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POZNAŃ, 18 marca.

Robota tajnych związków moskiewskich przy­
biera coraz to bardzie) zastraszające rozmiary. 
Szerzyć trwogę i postrach : to ich zadanie ; 
„strzelać“ i mordować, — oto gwałtowny śro­
dek, którym trwogę i postrach szeroko i da­
leko roznieść usiłują. Wysyłają oni wszędzie 
drukowane listy z groźbami i manifesty socjali­
styczne z nagłówkiem: „rewolucyjno-socyalisty- 
czuy komitet rosyjski“; taki manifest otrzymało 
kilku ambasadorów i znaczna liczba wpływowych
i wybitnych osobistości rządowych. Po zamor­
dowaniu ks. Krapotkina otrzymali kolejno groźne 
listy : nowo zamianowany minister spraw we­
wnętrznych Maków, gubernator kijowski jenerał 
Czortkow, i przewodniczący obecnie trzeciemu 
wydziałowi carskiej kancelaryi jenerał baron 
Drentelen, który dopiero niedawno zamianowany 
został w miejsce zamordowanego Mezencowa. 
Charakterystyczny a do głębi oburzający jest 
list, wystosowany do bar. Drenteleu; nihiliści 
oświadczają, że wiedząc, iż jenerał śmierci się 
nie lęka i nic sobie z niej nie robi, postanowili 
ugodzić w to, co mu jest najdroższe, — zgła­
dzić ukochaną jedyną jego córkę. Położenie 
cara i wysokich urzędników jest opłakane. Wszę­
dzie ściga ich złowroga myśl, rychłoli na nich 
przyjdzie kolej, rychłoli przeciw nim zwróci się 
ostrze skrytobójcy. Straszne to położenie kraju, 
okropna przyszłość narodu, z którego łona wyśli 
tacy satrapi i ciemiężyciele swoieh i obcych, — 
a z którego teraz wychodzą tacy krwawi mści­
ciele, dla których mord i pożoga jedyną bronią.

Kilkakrotnie już dzienniki pisały o naprę­
żonych stósunkach pomiędzy carem a w. ks. na­
stępcą tronu a to z ,owodu panslawistycznych 
dążności tegoż księcia, nienawiści jego do Niem­
ców i skłonności do nadania Rosyi pewnćj kon- 
stytucyjnćj formy rządu. Univers otrzymuje 
z Petersburga od swego korespondenta, który 
zwykle dobrze jest poinformowany, doniesienie, 
potwierdzające te wieści a nawet mówiące o fa- 
ktyczném już rozdwojeniu zupełnem pomiędzy 
carem a synem. Univers pisze o tém co na­
stępuje :

Dnia 4 marca otrzymał następca tronu zawiado­
mienie, że został zamianowany prezydentem komitetu pu­
blicznego bezpieczeństwa. Następca tronu oburzył się na 
to mocno, gdyż kilka dni poprzednio oświadczył się prze­
ciw utworzeniu takiego komitetu, którego zadaniem miało 
być ściganie nihilistów. Udał się natychmiast do pałacu 
cesarskiego, lecz nie został przyjętym. Zawiadomił tedy 
cara piśmiennie o swém stanowczém postanowieniu, nie- 
przyjęcia tego prezydyum. Ton listu musiał być bardzo 
energiczny i drażliwy, bo car przesłał jeszcze tego wie­
czora o 8 godzinie odpowiedź swemu synowi, po której 
odubianiu ks. następca tronu w wiolkim uniformie i to­
warzystwie jen. Czereinetjewa udał się do cara. Po półgo­
dzinnej rozmowie powrócił następca tronu blady i bez 
pałasza do swego pałacu, którego odtąd już nie opuszczał. 
Z rozmowy tej nie słyszano, jak się rozumie, nic, gdyż 
car zamknął sam drzwi, rozkazawszy poprzednio wspo- 
mnionomu jonorałowi i swemu własnemu adjutantowi opu­
ścić pokój przyległy. Następca tronu rozgniewany jest 
z powodów następujących : 1) dla noty wystosowanej do 
dworu duńskiego, a zalecającej mu większą skromność 
wobec Niemiec. „Niezadługo nas zmuszą, miał carewicz 
wyrzec przy tej sposobności, abyśmy Niemeoin buty ścią­
gali“ ; 2) dla noty podobnej wysłanej do ks. Knmher- 
landzkiego ; 3) z powodu rokowań zawiązanych z Anglią ;
4 wskutek oziębienia stosunków z Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki i 5) wskutek poddania się rosyjskiój polityki 
żądaniom Niemiec. Oprócz tego miał car na projekcie 
konstytucyi przez syna wygotowanym napisać; „Proszę 
mi nadal dać spokój z takiemi głupstwami.“ Sprawa 
komitetu przelała czarę żółci.

Universowi zostawiamy odpowiedzialność 
za te wiadomości. Nam się wydaje podejrzaną 
ta manifestacya uczuć przyjaznych dla Niemiec, 
którą można wyrozumieć w dzienniku francu­
skim, ale która jak się zdaje nie ma podstawy 
w rzeczywistości.

Rząd włoski wypracował już nową usta­
wę wyborczą i przedłoży ją niezadługo, jak Po- 
polo Romano donosi, Izbie deputowanych. 
Projekt składa się z 103 artykułów i wogóle zga­
dza się z tém, co niegdyś Zanardelli w Izbie 
oświadczył. Wiek, upoważniający do udziału w wy­
borach, ustanowiono na 21 rok życia, a szkólne 
wiadomości zredukowano na wyższe stopnie nauki 
elementarnej. Przy wyborach będzie zastósowany 
system list.

W sprawie greckiój donoszą z Aten IG 
bin. do P o 1 i t. C o r r e s p., że rząd grecki pole­
cił swym komisarzom w Prevesa odczekać no­
wych instrukcyi, wysłanych już przez Portę do 
Muktara baszy. W razie gdyby te instrukeye 
nie zgadzały się z berlińskim traktatem, mają 
komisarze greccy podpisać protokół i odjechać.

Minister spraw zagraniczuych, Delyannis już się 
odniósł do mocarstw i wezwał ich o pośrednictwo, 
konstatując opór Turcyi.

Położenie w Kairo nic się nie zmieniło. 
Tamtejszy trybunał apelacyjny zawiadomił kon­
sulów, że nie chce już służyć za instancyą w tych 
sprawach, w których rząd jest interesowanym, 
ponieważ wyroki przeciwko rządowi zapadłe nie 
wchodzą w wykonanie. Jeśli się to działo, kiedy 
Nabar basza, mąż według serca Anglii i Fran­
cyi, stal na czele rządu, to czegóż spodziewać się 
można po gabinecie, w -którym syn Kędy wy jest 
przewodniczącym ? Zdaje się też, że w Egipcie 
nie dzieje się tak wszystko podług życzenia An­
glii, bo powołano angielskiego konsula z Kairo 
Viviana do Londynu, aby się z nim rozmówić 
o położeniu w Egipcie.

Rozmaite ajeneye telegraficzne opowiadają 
znowu o żywych w ostatnim czasie rokowaniach 
pomiędzy Berlinem a Rzymem. Biuro Hirsch a 
donosi, że Ojciec św. kazał znowu wystósować 
pismo do berlińskiego gabinetu, w którém mają 
być zawarte pozytywne propozycye celem dopro­
wadzenia do skutku pewnego modus vivendi. 
Ajencya Havasa wie jeszcze więcej: że 
w Rzymie znajduje się agent niemiecki, który 
ma doprowadzić do układu bez modyfikacyi 
ustaw majowych. Ostatnia odpowiedź ks. Bis­
marcka na memoryał Kardynała Niny nie . za- 
dowolniła wcale Watykanu, mimo to nie wątpią 
tamże, że do zgody przyjdzie. Są to niezawodnie 
czcze kombinacje, o agencie niemieckim w Rzy­
mie nic dotychczas słychać nie było. Jedno 
jest tylko pewném, że żywsza odbywa się 
obecnie wymiana myśli, — kiedy pokój będzie za­
warty — Bóg jeden wie.

Wczorajsze posiedzenie parlamontn niemie­
ckiego było z powodu dysknsyi nad stanem 
oblężenia w Berlinie nader ciekawe. Zwracamy 
uwagę czytelników na sprawozdanie podane pod 
rubryką Niemiec. Posiedzenie to dowodzi wy­
raźnie, że ustawa kagańcowa jest dla parla­
mentu niepotrzebną, że marszałek ma tyle władzy 
i siły, iż powściągnąć zdoła wszelkie wybryki. 
Marszałek widział się zniewolonym do powścią­
gania mówcy socjalisty Liebknecbta od wycie­
czek na rozmaite pola i powołał go po dwa kroć 
do rzeczy. A kiedy mówca począł się tłómaczyć 
wcale niezręcznie i nietaktownie, dla czego nie 
powstał, kiedy wniesiono okrzyk na cześć cesarza, 
marszałek odwołaniem się do Izby strącił mówcę 
z trybuny. Powagę téj sceny zakłóciło kilku 
posłów prawicy, którzy w hieprzyzwoity odzywali 
się sposób, za co słusznie ściągnęli na siebie 
naganę marszałka.

* Walne zebrania przedwyborcze od­
będą się:

1) Na powiat śremski: w sobotę dnia 22 
b. m. o godzinie 11 w Śremie w hotelu p. Ka- 
dzidłowskiego.

2) Na powiat obornicki: w niedzielę, d. 
23 b. m. o godzinie 4*/2 w Obornikach w lokalu 
p. Rakowskiego.

3) Na powiat odolanowski: w poniedzia­
łek, dnia 24 marca w Ostrowie w Strzelnicy.

4) Na powiat wschowski: w poniedziałek 
dnia 24 b. m. w Lesznie, w hotelu Oarfeya.

5) Na powiat krobski: we wtorek, dnia 
25 marca o godzinie 4 po południu w Krobi w 
hotelu p. Tillgnera.

6) Na powiat habimojski: w czwartek d.
27 bm. w Wolsztynie w lokalu p. Piątkowskiego.

7) Na. powiat poznański: w piątek, dnia
28 mb. o godzinie 3 po południu w Poznaniu w 
Bazarze.

8) Na powiat ś r e a z k i: w sobotę, dnia 29 
marca w Środzie, w hotelu p. Huttnera.

9) Na miasto Poznań: wr czwartek, dnia 
3 kwietnia o godzinie 8 wieczorem, na sali hotelu 
Saskiego.

* Wszyscy mamy święty obowiązek bronić 
i dochodzić praw naszych; jednostki i gminy, 
przodujące w tym względzie dobrym przykładem, 
powinny innym za wzór służyć i być bodźcem 
do naśladowania. Miasteczko Pogorzela stoi 
mężnie i wytrwale przy swych prawach, — ale 
tóż z tego powodu ma z wielu trudnościami do 
walczenia, jak się to pokazuje z poniżćj za- 
mieszczonój korespondencji Orędownika, na 
którą zwracamy uwagę, jako na ciekawy dowód 
„równouprawnienia Polaków“. Mieszkańcom Po­

gorzeli radzimy, aby przypomnieli rejencyi po- 
znańskiój, iż na zażalenie swoje dotychczas od­
powiedzi nie odebrali, a w razie odmownego 
rozstrzygnięcia rejencyi, sądzimy, iż należy się 
udać do wyższej instancyi. Wspomniana kore­
spondencja brzmi, jak następuje:

Miasto Pogorzela ma 6 radnych miasta, czyli, 
reprezentantów miejskich, 2 ławników, z których je­
den jest zastępcą burmistrza. Przez żywą agitacyą 
i usilne starania zdołano przy ostatnich wyborach 
przeprowadzić do rady miejskiej wszystkich 6 Pola­
ków, a przed kilku tygodniami na miejsce Niemca, 
który był ławnikiem, obrano Polaka, w miejsce zaś 
drugiego ławnika, który był zastępcą burmistrza 
i także Niomiec, obrano znowu Polaka i to godnego. 
Przeciw temu, — niestoty — burmistrz p. Paleske, 
zaniósł protest do radzcy ziemiańskiego, od którego 
nadeszła odpowiedź, że ławnik nio może być potwierdzony 
i w urząd wprowadzony. Zaniesiono tedy rekurs do 
król, rejencyi do Poznania, alo od kilku tygodni nie 
nadchodzi żadna odpowiedź. Aż tu naraz burmistrz 
zwołał radnych miasta na posiedzenie w celu wyboru 
zastępcy burmistrza, ale nie okazał się, z jakiej 
przyczyny to robi i czy rejeneya wyboru nie potwier­
dziła. Przystąpiono więc do ponownego wyboru 
i obrano wprawdzie innego ławnika, ale znowu Po­
laka i to obywatela p, Maksymiliana Szczepańskiego. 
Pan Szczepański językiem niemieckim dość włada 
a nawet się wypisze, mimo to oświadczył zaraz bur­
mistrz : że „ten z pewnością nie będzie zatwierdzony“. 
A to dla czego ? — chyba, żo Polak! Pan burmistrz 
polecił zaraz trzoch innych kandydatów i to dwóch 
Niemców i jednego Żyda.

Tu obywatele a radni miasta Pogorzeli znako­
micie się spisali i ich przykład niechaj służy za wzór 
i:L któK c z a ń s t w u polskiemu po innych mia-

(¡brońcy^.
Aurmistrz nakazał tajne głosowanie kartkami. 

Nasi radni głosują tedy kartkami, gdy kartki roz­
winięto, wszystkie głosy padły znowu na p. Szcze­
pańskiego, prócz głosu burmistrza. Tu burmistrz 
powstał i oświadczył: żo wybór nieważny!

Zapytują tedy radni: Panie burmistrzu, pro­
simy nam powiedzieć: z jakiej przyczyny ?

Pan burmistrz nie wie — i nic im nie od­
powiada.

Dalej tedy obywatele po radę do przepisów Ordy­
nacji miejskiej i dowiadujemy się, że nie ma 
dla nas rady. Bo w § 31 prawa o ławnikach stoi 
wprawdzie, że radni wybierają ławnika miasta, ale 
paragraf 33 tego prawa dodaje, że jeżeli rejeneya 
ławnika nie potwierdzi, to radni muszą innego wybrać, 
a jeżeli rejeneya i tego nie potwierdzi, wtedy wolno 
rejencyi na koszt miasta zamianować urzędnika, który 
będzie pełnił obowiązki ławnika.

A więc nie ma dla nas rady ; wybraliśmy sobie 
prawnie ławnika drugiego, zdolnego, ale że jest Po­
lak, więc nam z góry burmistrz zapowiada, że i on nie 
będzie potwierdzony.

Co tu robić? Chwilowo prawo nad nami, my 
pod prawem, ale chcemy jeszcze jednej rzeczy spró­
bować, to jest przedstawić burmistrzowi, żeby już 
wybrany ławnik Polak został zastępcą burmistrza.

Jeżeli w sprawie tej będziemy musieli ulen* 1 * * 4 z, to 
upraszamy naszych Szanownych posłów w Berlinie, 
a mianowicie dzielnego mówcę naszego, ks. dr. S t u- 
blewskiego z Wrześni, który naszych szkół taft 
pięknie bronił, żeby w Berlinie ministrom powiedział: 
jakie to równouprawnienie mają Polacy w Pogorzeli. 
Wszystko się działo tak, jak do Orędownika 
podajemy.

KOKESPÜNDENUÏE KUiLYERA POZN.

Wiedeń, 15 marca.
(+) Cesarz jutro rano zawita do Szege­

dy nu. Nie donoszę wam nic o tej okropnej 
katast'cifie, albowiem w podobnych wypadkach, 
depesze wyprzedzają listy. Warto jednak zazna­
czyć , że wszędzie nie tylko w Austryi, lecz 
i zagranicą występują na jaw oznaki sympaty­
cznego litowania się nad dotkniętą katastrofą 
ludnością. Składki wpływają licznie. O wiel­
kości strat materyalnych można sobie wyrobić 
pojęcie, słysząc, że samo usypanie grobli i roz­
maitych robót, przedsięwziętych celem zapobie­
żenia w tych stronach powodzi, kosztowało od lat 
kilkudziesięciu 70 milionów florenów.

Delegacje wspólne wczoraj skończyły swe 
obrady. Jak w dawniejszysh latach, tak i tym 
razem kr. Andrassy mógł serdecznie dzięko­
wać delegatom w cesarskiem i w swojóm imieniu 
za patryotyczną ofiarność, jakiój złożyli dowody. 
Istotnie bowiem wszystkie ważniejsze przedłożenia

rządowe zostały uchwalone. Marszałek delegacji 
cislitawskiéj, hr. Coronini, na zakończenie sesyi 
wygłosił mowę, w ktôréj sławił „dobrą gwiazdę“ 
Austryi, a zwłaszcza w bardzo odpowiedni sposób 
podniósł potrzebę braterskich stósunków z Ma­
dziarami. W miarę, jak niektóre dzienniki tu­
tejsze systematycznie podsycają nienawiść do 
Węgrów, żywioły poważne powinny przy każdej 
sposobności podnosić potrzebę zgody i wzajemuój 
miłości Indów austryackich. Od t< go bowiem 
zależy przyszłość Austryi a kolejne gnębienie to 
Węgrów, to Polaków, to Czechów, nie może 
mieć innego skutku jak ten, że naruszyłoby 
podstawę, na ktôréj spoczywa Austrya. Po prze­
mówieniu marszałka, książę Konstanty Czarto­
ryski, który mówiąc nawiasem, coraz to wa­
żniejszą odgrywa w Izbie Panów rolę, podzięko­
wał hr. Corouiniemu imieniem delegacji za bez- 
parcyalne przewodniczenie obradom.

Na jednćm z ostatnich posiedzeń delegacyi 
węgierskiej hr. Andrassy na zapytanie metropo­
lity rumuńskiego Mirona Romanu odpowiedział, 
że pogłoska dziennikarska o austryacko-rosyjskich 
umowach celem podziału Rumunii nie ma 
żadnej podstawy. Nie pojmujemy, jak szanowny 
metropolita mógł takiej pogłosce przypisać jakie­
kolwiek znaczenie. Z tém wszystkiém dziś albo 
jutro wybiegnie téj saméj wartości pogłoska 
i znowu znajdzie łatwowiernych. Niektóre dzien­
niki tutejsze bowiem od pewnego czasu systema­
tycznie rozgłaszają tym podobne plotki, raz aby 
zaspokoić chorobliwą ciekawość czytelników, po- 
wtóre aby wystawić hr. Andrassego w świetle 
ministra awanturniczego, zajętego ciągle śmiałemi 
projektami.

Jednym z ulubionych tematów rozpraw 
dziennikarskich jest obecnie rzekome zbliżenie 
się dworów angielskiego i rosyjskiego. Przypu­
szczanie to zasadza się raz na wysłaniu lorda 
Dnfferina w miejsce lorda Loftusa do Petersburga, 
powtóre na świeżej przejażdżce hr. S z u w a ł o w a. 
Nam jednak właśnie podróż tego dyplomaty do 
Petersburga zdaje się świadczyć, że stósunki po­
między dwoma rządami nie tylko nie są serde­
czne, lecz przeciwnie wymagają naprawienia przez 
zręczną dyplomacyą pojednawczego Szuwałowa. 
W tutejszych kołaoh rządowych nie wierzą dotąd 
w zbliżenie się gabinetów angielskiego i peters- 
burgskiego.

Neue Pr. Presse raduje się, że większość 
Izby poselskiéj francuzkiéj odrzuciła wnioski Bri- 
ssona, ale „napiętnowała“ ministeryum 16 maja 
i 23 listopada. N. Fr. Presse widocznie nie 
pojmuje śmiesznej sprzeczności, jaka spoczywa 
w téj podwôjnéj uchwale. A nadto, czyż Izba 
poselska może „piętnować“ ministrów, dla których 
trybunałem jest senat? Czyż „napiętnowanie“ 
zanim senat orzekł i zanim oskarżeni zostali 
przesłuchani, ma jakiś sens? Nawet tak rady­
kalny trybun, jak p. Clemenceau, oburzył się na tę 
dwulicowość i śmieszność „oportunistów“ i gło­
sował przeciwko porządkowi dziennemu „piętnu­
jącemu“, a za porządkiem dziennym pur et simple. 
Jak donosi Français, organ księcia Broglie, 
„napiętnowani“ ogłoszą niebawem protest.

Z powodu wycieczki hr. T a a f f e g o do 
Lwowa, Deutsche Ztg. przewidujo bliskie 
zmiany w gabinecie. Hr. Taaffe, zdaniem dzien­
nika tego, wyjechał do Lwowa, aby tam — wy­
szukać następcę dla dra Ziemiałkowskiego. Jak 
gdyby dla tego potrzeba jechać do Lwowa a nie 
wystarczyłoby znieść się z poselskióm kołem 
galieyjskiém.

Depesza jednego z dzienników tutejszych 
donosi, że arcybiskup Kaloczy ksiądz H a y n a 1 d 
otrzyma godność Kardynała.

WSCHÓD.
* W Tirnowie zbiera teraz książę Dondu- 

kow Korsaków plon, do którego uprawił grunt 
i zasiał ziarno za czasów swych rządów w Buł- 
garyi. Jak pisze korespondent Po lit. Corr., 
agitacja bułgarska, prowadzona w myśli przy­
wrócenia granic Bułgaryi na podstawie traktatu 
■w San Stefano doszła do takich rozmiarów, że 
książę Donduków nie zdolen już okiełznać da­
leko sięgających planów agitatorów bułgar­
skich. Już w podróży swój z Sofii i Timowy 
cisnęli się do niego tłnmnie chłopi bułgarscy, 
wciskając mu adresy, domagające się przyłącze­
nia do księstwa bułgarskiego Rumelii, Tra- 
cyi i Macedonii, i oskarżające wprost rząd 
angielski i austryacko-węgierski z powodu ich



przyjaźni ku Turcji. Skupczyna tóż bułgarska 
odbiera z wszystkich stron, gdzię tylko mó­
wią językiem bułgarskim, niezliczone adresy, po­
między któremi znajduje się także adres z mia­
sta Kozłowy, położonego na południu Bałkanów, 
podpisany przez 862 wdowy, których mężów wy­
mordowali Turcy. Treść wszystkich tych adre­
sów brzmi: albo jedna Bułgarya, albo Turcy 
wszystkich nas wymordują.

Ustanowiony przez skupczynę wydział, agi­
tujący w myśl zjednoczenia całej Bułgaryi, 
uchwalił ostatecznie wygotować memoryał do 
mocarstw i obraó deputacyą z pięciu członków 
złożoną, któraba memoryał ten wręczyła mocar­
stwom na traktacie berlińskim podpisauym. 
Dwóch członków deputacyi wybranych byó ma 
z północnej Bułgaryi, dwóch z Rumelii a piąty 
z Macedonii.

Z Pilipopolu nadeszła do Carogrodu wiado­
mość, że dyrektor finansów Schmidt wyjechał 
ztamtąd na dniu 15 bm. w towarzystwie komi­
sarza francuskiego celem odbycia inspekcyi w 
Sliwnie. Jenerał Stołypin udał się tarndotąd 
już dawniej, ażeby zapobiedz wybuchowi niepo­
rządków za przybyciem Schmidta. — Według 
dalszych doniesień z Pilipopolu przybyli do Jam- 
boli jenerał Stołypin, komisarz francuski Cou- 
touly i dyrektor Schmidt. Jenerał Stołypił od­
był przegląd tamtejszej milicyi i ochotników, 
którzy w czasie przeglądu wnosili okrzyki na 
cześć cara Aleksandra, jenerała Stołypina, Buł­
garyi i Prancyi. — Wieczorem było Jamboli 
oświetlone.

Niepodległość Serbii uznały już Niemcy. 
Prancya i Anglia. Dnia 4 bm. wręczył księciu 
Milanowi swe pismo uwierzytelniające francuski 
rezydent ministeryalny, baron Michels; rząd an­
gielski mianował przy dworze belgradzkim swym 
chargé d’affaires dotychczasowego konsula jene- 
ralnego i dyplomatycznego ajenta, p. Gauld. — 
Rząd serbski zamierza nową przeprowadzić orga- 
nizacyą swej armii i w tym celu ustanowił pod 
prezydencyą jenerała Belimarkowicza komisyą 
militarną; cała armia ma otrzymać równą broń. 
— Radzca sądu kasacyjnego, Miłosz Proticz, 
mianowany został pełnomocnym serbskim mini­
strem w Petersburgu.

ZIEMIE POLSKIE.
* St. Peters b. Wiedomosti donoszą, że 

przy kancelaryi jenarał-gubernatora warszawskiego 
ustanowiony został komitet specyalny, któremu pole­
cono opracowanie memoryału o potrzebie i sposobach, 
jak najrychlejszego wprowadzenia we wszystkich mia­
stach Królestwa Polskiego nowśj ustawy miejskiej,
— na wzór ustaw, obowięzujących w carstwie, — 
z uwzględnieniem także zmian, jakich wymagają oko­
liczności szczególne i warunU miejscowe w niektórych 
miasta Królestwa. — Memoryał ten ma być wypra­
cowany w ciągu dwóch miesięcy. Z góry można prze­
powiedzieć, że i za cztery miesiące nie będzie gotów
— a jeżeli będzie wypracowanym, to autonomia 
miast będzie strasznie miniaturową i w zarządzie ich 
po dawnemu żywioł czynowniczy będzie gospoda­
rował.

Dochodzą wreszcie Dziennik Polski po­
głoski o nowych jakichś zatargach w Podlaskiem uni­
tów z rządem rosyjskim. — W okolicach Biały i Ra­
dzynia miano aresztować kilka kobiet i chłopów za 
to, że podczas ubiegłych świąt Bożego Narodzenia 
nie tylko ukradkiem chodzili do kościołów katolickich, 
lecz urządzili sobie nadto wigilią z opłatkiem na spo­
sób polski.

ffiauto ® jaskrze
poprzedzona

anatomią oka.
(Pierwsza część okulistyki popularnej)

przez

dr. B. Wicherkiewicza.

(Dokończenie. — Zobacz nr. 64.)
Jak w ogólnośei każdemu unikać wypada za- 

ziębień, zamaczać, zwłaszcza nóg a tem bardziej, 
jeśli kto zwykle ciepło-wilgne miewa nogi, jak 
każdy unikać winien gwałtownych przewiewów, 
tak tem bardziej ten, który czuje, że oczy są 
w nieporządku. Wszelka bowiem szkodliwość, do­
tykająca nasz organizm, oddziaływa przedewszyst- 
kiem na organa już zkądinąd dotknięte.

Drażniące światło, jako to: gazowe lub też 
silniejsze oświetlanie przez wielki płomień podsy­
cany olejem skalnym, a zatem zwiedzanie salonów 
towarzyskich rzęsistem oświecanych światłerń, czę­
ste zwiedzanie teatrów, koncertów, w których 
blask światła łudzi nasze zmysły, starannie ka­
żdemu zakazane być winno, kto już znamiona we­
wnętrznego cierpienia oka spostrzegł. Nie mniej 
jest temuż szkodliwe wszelkie znużenie wzroku 
i noszenie szkieł optycznych niestosownych, które 
sobie niejeden ze źle pojętej oszczędności sam wy­
biera, lub z próżności nosi.

Pokarmy mogą być dostateczne, lecz nigdy 
ani w zbyt wielkiej ilości, ani też za nadto poży­
wnie używane. Ostatnie bowiem za nadto wzbu­
rzają krew, a z tej to właśnie przyczyny wszelkie 
rozpalające napoje wzbronione być winny. Po-

NIEMCY.
* BerliD, 17 marca. W parlamencie wy­

toczoną dzisiaj została sprawa stanu oblężenia 
w mieście Berlinie i okolicy. Trybuny były 
przepełnione ciekawymi. Od socyalistów wypę­
dzonych nadeszły także do Izby rozmaite pety- 
cye, domagające się częścią zniesienia stanu oblę­
żenia , częścią wynagrodzenia poniesionych przez 
wydalenie szkód. O krótkiem sprawozdaniu rzą- 
dowem, zawierającem tylko 77 wierszy a nie 
przedstawiającóm nic nowego, jedno to, co już 
dawno z prasy urzędowój i pruskiej Izby depu­
towanych było znaneiu, pisaliśmy już dawniej. 
Wolnokon8erwatywny poseł Melfieck zdaje 
naprzód sprawę w imieniu petycyi komisyjnej 
z wspomnionych petycyi a następnie zabiera 
głos w imieniu socyalistów poseł Liebknecht. 
Oczekiwałem, tak zaczął mówca, że rząd uzu­
pełni ustnie sprawozdanie, gdyż nie usprawie­
dliwia ono wcale tych surowych środków, a nadto 
w sejmie pruskim obiecano dać parlamentowi 
obszerne wyjaśnienia. Następnie krytykuje mówca 
ostro to sprawozdanie. Nie prawdą jest, aby 
w Berlinie agitowano potajemnie, nieprawdą, aby 
gdziekolwiek wydawane było tajne hasło, nie­
prawdą, że istnieją tajne stowarzyszenia socjali­
styczne itd. Na te wszystkie twierdzenia nie 
przytoczono ani cienia dowodu, rząd też udowo­
dnić nie potrafi nigdy, aby choć jeden przeciw 
ustawie socyalistycznej wykraczający czyn popeł­
niono w Berlinie i okolicy. Partya socjalisty­
czna szanuje prawo już ze względów mądrości, 
gdyż ustawa rozbije się właśnie o to ścisłe sto­
sowanie się do niej partyi socyalistycznej, lecz 
ten wymuszony respekt zniweczyć socjalistycznych 
idei nie zdoła, których też prawo dosięgnąć nie 
potrafi. Historya w każdym razie nie dostarcza 
przykładów, aby partya, jakakolwiek tak ciężko 
dotknięta, zastósowała się tak spokojnie do pra­
wa, jak socyaliśei. Dzienniki redagowane za 
granicą przez niemieckich demokratów socjal­
nych, które po części wpływowe osobistości par­
tyi potęj ają sami, gdyż ciężkie położenie nie­
mieckich socyalistów jeszcze bardziej utrudniają, 
nie mogą być przytaczane na uzasadnienie roz­
porządzeń rządowych, gdyż „Latarnia“ Karóla 
Hirscha i „Wolność“ Mosta w Londynie poja­
wiły się dopiero po ogłoszeniu stanu oblężenia, 
a więc są dopiero produktem tego stanu. Z pry­
watnych stósunków kilku wypędzonych socyali­
stów z dwoma rosyjskimi studentami wniosko­
wano fałszywie o nihilistycznych związkach, pod­
czas gdy niemiecka demokracja socyalna z ni- 
hilistami nie ma nic do czynienia. Główną 
przyczyną ogłoszenia stanu oblężenia była w ka­
żdym razie obawa przed nowemi zamachami pod­
czas wjazdu cesarza; jest to jednak n,nur |’m 
przywieszać do połów demokracji c'utrh |.vj 
skrytobójców. Dokąd takie przywieszanie prowa­
dzi, pokazało się w pruskim sejmie, gdzie mini­
ster wyznań Falk zawiesił uroczyście Hodla do 
połów autorów regulatywy, tak że jeszcze teraz 
p. Kleist-Retzow z obawą patrzy na swoje poły, 
czy są czyste (wesołość). Lecz demokracya so­
cyalna już z tego powodu przeciwną jest zama­
chom wszelkim-, że nie uznaje żadnych powag, 
któreby mogły wpływać na losy ludów; nadto 
rząd nie przedłożył jeszcze akt Nobilinga doty­
czących. Epidemia zamachów podżeganą bywa 
głównie przez to, że prasa zbytecznie się zajmuje 
tymi herostratycznymi szaleńcami. Kiedy mówca 
chciał się rozwodzić nad przyczynami zamachów, 
powołuje go marszałek po raz pierwszy do rzeczy. 
Mówca krytykuje następnie postępowanie policyi 
berlińskiej w obec banicyą dotkniętych socyali­
stów. Polieya zakazała zbierać składki na ro­
dziny wygnanych i tym sposobem pogwałciła 
najjmrwsze uczucia ludzkości, zmuszała żonywy-

zwalać ich sobie może i to w miernej ilości do 
stołu ten, który do nich od lat wielu przyzwy­
czajony.

Lżejszym winom francuskim, mianowicie czer­
wonym i lekkiemu winu węgierskiemu wytrawnemu 
trzeba dać pierwszeństwo przed mocnymi rodza­
jami, mianowicie przed winem hiszpańskiem. — 
Wszelkie lik wory zupełnie winny być zakazane. 
Dobrze wywarzone piwo może być używane i to 
w ilościach, które każdy do swej indywidualności 
najlepiej zastosuje. Pewnej miary i pod tym 
względem, jak pod wielu innymi, dać nie można, 
a zasadą każdego być powinno używać tyle, ile 
zniesie bez uczucia niedogodności w stanie swego 
ustroju. Skoro tylko uczujesz rozpalenie twarzy, 
odrętwienie, lnb zmianę humoru t. j. podniesienie 
tegoż do zbytniej wesołości i przesadzonej serde­
czności, lub też skłonność do uczuciowości i pła­
czu, już miara z pewnością przebrana.

Każdy niech więc i tu pamięta na łacińskie 
przysłowie; medium tenuere beat i. Jakf 
mierna ilość wyskokowych napojów ożywia błogo 
bieg krwi, wspiera trawienie i nadaje nam pewien 
stopień zaokrąglenia form ciała, czyli pewną miarę 
przyzwoitej otyłości, tak zbytek niszczy powoli 
i zatruwa cały organizm. Trudno mi pominąć na 
tem miejscu nasuwającej się sposobności, by nie 
wynurzyć oburzenia na zagnieżdżony niestety u nas 
i uważany za właściwość narodową zwyczaj, nie 
zachęcania już, bo tego może mniej śmiały wy­
maga, lecz przymuszania, zwłaszcza przy podej­
mowaniu gości, do składania ofiar coraz liczniej­
szych Bachusowi. Zaiste niepojęta gościnność, 
nakładająca nie dobrowolne ofiary, gościnność, 
która składającym je wydziera najdroższy skarb 
życia, t. j. zdrowie. Doprawdy czas, byśmy się 
rozstali z takiemi zabytkami narodowój spuścizny,

gnanych do zeznań i rozporządzała konfiskatę 
fotografii, przyczśm odznaczył się wcale nie chwa­
lebnie znany z procesu marpingskiego komisarz 
policyjny v. Hullessem. (Kiedy mówca chciał 
się dalej rozwodzić nad działalnością p. Hulles­
sem w obec socjalnej demokracji, powołał go 
marszałek po raz drugi do rzeczy, grożąc mu 
przytem skutkami przewidzianemu pod tym wzglę­
dem w regulaminie). Poseł mówi dalej o li­
stach z groźbami, jakie cesarz odbierał. Uwa­
żać je należy za płód szalonych ludzi. Mówca 
sam otrzymał liczne listy podobne, ale je igno­
rował zupełnie. Ci, co listy takie piszą, nie są 
zdolni porwać się do czynu. Korzystano jednak 
z tych listów, aby umysły niepokoić, tak jak się 
to stało z odkrytemi w Hamburgu skrzyniami, 
napełnionemi rzekomo bombami Orsiniego, które, jak 
się pokazało później, zawierały gutaperkowe arty­
kuły, i które fabrykant przez napis „bomby Or­
siniego“ chciał przed policyą ustrzedz. Nastę­
pnie konstatuje mówca, że ks. kanclerz postę­
puje logicznie i konsekwentnie, domagając się 
uwięzienia Fritschego i Hasselmanna i prezen­
tując reszcie socjalistycznych posłów kaganiec. 
Parlament, wziąwszy rzecz ściśle, kiedy powie­
dział a, winien także powiedzieć b, i nie jest 
wcale wątpliwem, kto wobec socyalnej demokra- 
cyi na ławie oskarżonych zasieść powinien: czy 
kanclerz czy parlament. Partya soeyalistyczna 
nie stawia żadnych wniosków, gdyż nie jest ona 
winną tych rozporządzeń i wie, że jej żadne pra­
wo na święcie zniszczyć nie zdoła. Obywatelstwo 
już się przekonuje, że ustawa soeyalistyczna była 
błędem, gdyż zamiast reformistycznego demo- 
kratyzmu socjalnego, otrzymuje z góry pruski 
socyalizm państwowy. Mówca chce następnie 
tłomaczyć się z tego, dla czego siedział i nie 
powstał jak zwyczajem, kiedy wnoszono w par­
lamencie okrzyk na cześć cesarza. Nie miało 
to być żadną obrazą, lecz dla mówcy było zasa­
dniczym obowiązkiem.... (Tutaj przerywa mówcy 
marszałek i oświadcza, że to siedzenie musiało 
w istocie monarchiczue uczucia parlamentu i całego 
ludu do tego stopnia obrazić, jak niepodobna więcej). 
Liebknecht chcąc następnie objaśnić swe słowa, mó­
wi, że gdyby np. w Niemczech republika była ogło­
szoną.... Powstał jednak ogromny hałas, który 
mówcy przeszkodził w mówieniu. Marszałek zaś 
oświadczył, że jeśli Liebknecht nie opuści 
dobrowolnie mównicy, zapytać musi Izbę, 
czy pozwoli mu dłużej mówić. Na prawicy od­
zywają się energiczne głosy: „runter! runter.“ 
Marszałek wśród oklasków lewicy i centrum po­
ucza prawicę, że ten głos dopiero wtenczas jest 
usprawiedliwionym, kiedy Izba uchwali odjęcie 
głosu mówcy. Liebknecht opuszcza trybunę bla­
dy z wzruszenia. Zabiera głos minister hrabia 
Euienbnrg i usprawiedliwia stan oblężenia Z fa­
któw przytoczył minister, że w Berlinie znale­
ziono maszynę piekielną, że z Londynu agitowa­
no tutaj przez gazetę Mosta i że ta agitacya od­
bywa się jeszcze specyalnie przez nadesłany tu 
dotąd niedawno czerwono drukowany numer pod 
tyt.: Dzień 18 marca, który otwarcie wzywa 
do rewolucji. Nadto tutejsi socyaliśei dowiedli 
przez swój udział w wyboraoh reprezentantów 
miejskich, jako też przez wciskanie się na zebra­
nia postępowe, przez zbieranie składek i tajne 
zebrania, iż chcą kontynuować dalej swą dawną 
agitacją, chociaż w odmienny sposób zastósowany 
do okoliczności. Straż policyjna nad wypędzo­
nymi socyalistami dowiodła, że dawna organiza- 
cya i agitacya trwa. Mniój jednak chodzi 
w ogóle o fakta, jak o przygotowanie ta­
któw. Kto wie, co się w Berlinie dzieje, ten 
musi uznać, że niebezpieczeństwo w zarodku 
stłumić należy. (Żywe oklaski). Zamknięto na­
stępnie debatę. Za zamknięciem głosowała wię­
ksza część narodowo-liberalnych i prawica. Po

mając piękny poczet cnót naszych przodków go­
dnych naśladowania. Naśladowanie takie le­
piej przystawać będzie narodowi szlachetnemu 
i stojącemu na wysokości cywilizacji. Tę sarnę 
zdroźność spotykamy także w pożywaniu, i jeżeli 
już przy zdrowych, to tern więcej przy cierpią­
cych unikaną być winna. Chorzy najlepiej więc 
zrobią, omijając towarzystwa, w których barba­
rzyński panuje zwyczaj ciągłego nakłaniania do 
jedzenia i picia. Może nie jednemu zdać się bę­
dzie, źeśmy za wiele strapili słów nad tym try­
wialnym przedmiotem, jednakże dla cierpiących 
cieleśnie jest to zdaniem naszćm zbyt wielkiej 
wagi i tłómaczy naszę rozwlekłość.

Również wystrzegać się chory winien nadu­
życia sił bądź fizycznych, bądź moralnych. Prace 
umysłowe wielce przeszkadzają leczeniu iciekpienia 
takiego, jak jaskra; spokój, swobodne myśli) nato­
miast wielce takowe wspierają. '

I dziś jeszcze nie rzadko lekarze polecają 
fontanelle lub zawłoki na karku.

Nam się zdaje, że one żadnej nie przynoszą 
korzyści, a lubo nie zrządzają one żadnój cho­
remu szkody, niepotrzebnie jednak go męczą 
a i dla otoczenia nadto są przykremi, rozprze­
strzeniając nieraz przykrą woń.

Przy téj sposobności niech nam będzie je­
szcze wolno słów kilka wypowiedzieć w sprawie 
używania tak zwanych wód wzmacniających, pu­
szczanych w świat pod nazwą najrozmaitszych lu­
dzi, którzy tyle łub mniój nawet mają pojęcia 
o medycynie, co pierwszy lepszy z cierpiących ; 
a ogłaszania takich preparatów pomiędzy insera- 
tami w najrozmaitszych czasopismach rażą nazbyt 
często oczy czytelnika, umiejącego ocenić ich war­
tość. Te wzmacniające płyny, na szczęście za­
zwyczaj dosyć niewinne, jednak już tóm samem

kilku osobistych uwagach posła Liebknechtakon. 
statuje Hasselmann także w osobistej wzmianCt 
że jego wypędzonego odcięto od głosu przez za®, 
knięcie debaty. (Oklaski na prawicy). Przedmi0, 
sam i petycje uznano w ten sposób za zała^ 
twione. Dyskusya nad etatem , jaka potem na. 
stąpiła, obracała się znowu około podatków p0. 
średnich, komisji badającej przemysł żelazny 
cła na żelazo. Prezydent urzędu kanclerskiej 
prosił słusznie Izbę, aby się ze swemi teorya®; 
i zdaniami powstrzymała tak długo, dopóki od’ 
nośne projekta nie zostaną przedłożone. Izba od.l 
racza dalsze obrady nad etatem do środy.

Wniosek alzackich autonomistów miał przyjjj 
w środę pod obrady w parlamencie, tymczasem 
odroczono go na później. Projekt wysłania ja. 
kiego księcia na namiestnika zaniechano. Cała 
zmiana podług Voss. Z tg ma polegać na tó® 
że cesarz wyśle ministra do Strassburga, któryby 
objął rządy, i że wydział krajowy, składający się 
obecnie z 30 członków, któremu przyznaną bę. 
dzie inieyatywa w prawodawstwie, będzie powię. 
kszony. Reprezentaoyi krajowej z wyborów po. 
wszechnych wyszłej Alzaeya nie otrzyma. Ksiąit 
kanclerz naradzał się w ostatnich dniach kilka- 
krotnie z autonomistami alzackimi.

D r e 8 d. J o u r. potwierdza, że wybuchła 
zaraza bydła w Czechach w Aussig i Peters- 
walde tuż nad granicą saską, wskutek czego rząd 
saski wydał rozporządzenie celem zapobieżenia 
dalszemu rozszerzaniu się zarazy.

R 0 S Y A.
* Wspomniany przez nas wczoraj artykuł 

Ode8skiego Wiestnika, zalecający zgodę 
między Moskwą a Polakami, brzmi w przekładzie 
Czasu, jak następuje:

Wiadomo, że w tym roku ma się odbyć 50 D-tni 
j’ubileusz znakomitego i zasłużonego pisarza polskiego 
J. I. Kraszewskiego. Obchód ten, w którym mają przy, 
jąć udział nietylko wszystkie ziemio, gdzie panuje język 
polski, lecz Czechy, Sławonia, Chorwacya, Serbia i t. d, 
przybiera charakter uroczystości wszechsłowiańskiej, bo 
stanie się, jak się zdaje, wyrazem tej kulturnej i litera­
ckiej wzajemności Słowian, która była po wszystkie czasy 
ulubionym ideałem najszlachetniejszych umysłów słowiań­
skich. Wzajemne, szczere i miłosne zbliżenie się do sie­
bie wszystkich narodów słowiańskich, oparto na wzajem­
nym szacunku i uznaniu zasług w cywilizacji i lite­
raturze, oto jest ideał najzacniejszych ludzi w świecie 
słowiańskim.

Nie po raz pierwszy to już wzajemność słowiańska 
manifostuje się głośno przed całym światem, że żyje, że 
ma prawo do bytu i przyszłości. Dwanaście lat temu 
wystawa etnograficzna w Moskwio posłużyła za powód do 
zgromadzenia wszechsłowiańskiego, które też stało się 
pierwszą, wspaniałą demonstracyą wzajemności słowiań­
skiej. Ale naówczas, ku powszechnemu ubolewaniu, je­
dno z plemion słowiańskich, odgrywająco długo bardzo 
wydatną rolę w historyi Europy, nie było obecnem na 
uroczystej manifestacyi pokoju, jedności kulturnej i ści­
słej solidarności narodów wielkiego szczepu słowiańskie­
go*). Dwanaście milionów Słowian , mówiących językiem 
polskim, nie miało zgoła swych przedstawicieli na owym 
kongresie wszechsłowiańskim. Wszyscy czuli dotkliwi« 
brak ton, wyrazem zaś świadomości owego braku 6y/j 
znano mowy Riegera i ks. Czerkaskiego. Kwestya poje­
dnania i zbliżenia Rosyan z Polakami, podjęta przez 
Riogera , nie mogła być jeszcze naówczas traktowaną po­
ważnie i bezstronnie wobec zanadto świeżego jeszcze, 
więc nieuśmierzonego, wzajemnego rozdrażnienia stron 
obu. Polacy przez swą absolutną nieobecność na wysta­
wie etnograficznej, jak gdyby zaprotestowali z góry prze­
ciw wszelkiemu zbliżeniu i pojednaniu z Rosjanami, 
Oczywiście, że protestacya takowa nie mogła usposobić 
i Rosyan do pojednawczych względem Polaków uczuć, 
których pożytoczności dla sprawy wszechsłowiańskiej był 
rzecznikiem moralny wódz narodu czeskiego, Rieger. Ale 
i niezależnie od tego większość społeczeństwa rosyjskiego, 
z łona której pochodzili członkowie słowiańskich komite­
tów w Rosyi, a więc i kongresu, nie tych była usposo­
bień, aby głos Riegera mógł sympatycznie przez nichbjć 
przyjętym. Nie trzeba bowiem zapominać, że walka poli­
tyczna Polaków z Rosjanami świeżo przed owym czasem 
uśmierzoną została: krew jeszcze się sączyła z ran, świe-

*) Za nieobecnymi próbował przemówić Rieger, 
a wiadomo, co odpowiedział ks. Czerkaski i jak hucznemi 
oklaskami pokryto jego słowa. (P r z. Red.).

szkodzić mogą, że więcej obiecując i zapowiadając, 
aniżeli według swego składu istotnie zdziałać 
mogą, wstrzymują chorego od zasięgnięcia wcze­
śnie i w stósownóm miejscu pomocy — lub 
zdają się go zwalniać od zachowywania konie­
cznych, lubo przykrych przepisów dyetetycznych

Nie chcemy tem samem twierdzić, jakoby te 
środki, po największej części nalewki aromaty­
cznych ziółek, nie miały posiadać żadnego bło­
giego wpływu, lecz jest on nieznaczny, gdy w od­
powiednich używany cierpieniach a da się przez 
prostsze środki daleko stosowniej zastąpić. Tyle 
jednakże pewna, że wpływu leczniczego na wzrok 
nie posiadają żadnego; wszystkie zaś owe podania, 
opiewające o usunięciu ślepoty lub wzmocnieniu 
wzroku przez używanie tej lub owej podobnej 
wody, polegają albo na bezwiednem, lub co gorsza, 
umyślnem łudzeniu. Natomiast wprost szkodli­
wym jest skutek tych płynów, gdy ich twórca nie­
świadomy swą śmiałość posuwa tak daleko, ie 
w skład ich wprowadza środki mniej już obojętne, 
lecz przeciwnie silniej działające, bo wtenczas woda 
taka wprost szkodliwie działa przez niestosowne 
drażnienie oka tam, gdzie łagodzić trzeba. Nie­
raz zdarzało nam się widzieć oczy w najsmutniej­
szym stanie, gdzie przy wrzodzikach rogówki, da­
jących się często łagodnemi środkami usunąć, 
wlewano skwapliwie za kilka groszy kupione arca- 
num z obawy, ażeby środki przepisane przez le­
karza nie kosztowały cokolwiek więcej. Jak mało 
nieraz świat ocenić umie istotną korzyść!

Wprawdzie mawiamy: mundus vult decipi, 
ergo decipiatur, świat chce być łudzonym, niechaj 
mu się więc zadość uczyni. Zła to jednakże za­
sada — a przeciw niej walczyć powinni ludzie 
światlejsi, dobrej woli i dobrego serca.



głosu p. Berga dołączamy i głos nasz, mając niepłonną 
nadzieję, że trafi on do przekonania wszystkich rozsądnych 
i postępowych Rosyan.

Gubernatorem charkowskim zamianowany 
został, jak donosi Prawitielstwiennyi 
W i e s t n i k, dotychczasowy gubernator gro­
dzieński , jenerał W a li 1, były adjutant Berga 
w Warszawie.

jo zadanych wzajemnie; żywe były jeBzcze i pamiętno 
wzajemne krzywdy, których nie brakło zaiste, jako nie­
uniknionych wyników tej zawziętej i pełnej nienawiści 
n alki, która naówczas (w r. 1867) zaledwie przed parą 
laty ustała.

Lecz czas ubiegał, kwestya słowiańska dojrzewała, 
wzajemność słowiańska z dziedziny idei wkraczała w sferę 
czynu, ze słowa stawała się ciałem.

Jednoczośnie też i w rosyjskiej literaturzo dały się 
słyszeć głosy za zbliżeniem i pojednaniem z Polakami, 
już w roku 1867 ostra odpowiedź ks. Czorkaskiego Rie- 
,mrowi potępioną została jodnogłośnio (?) przez całą par- 
tyą postępową prasy rosyjskiej i społeczeństwa. Wkrótce 
nutem i pojedynczo powagi naszo podniosły głos za poje­
dnaniem. Hielferding, Pogodin i inni wystąpili w tym 
cuchu. Przez długi czas atoli były tu glosy słabo i mało 
stanowcze. I w rosyjskiej i w polskiej literaturzo uzna­
nie konieczności zbliżenia się wypowiadanóm było coraz 
jiśniej. ale uczucia w obu obozach zagłuszały jeszcze 
głosy umiarkowania i wskazówki rozsądku, co po części 
dzieje się i teraz. Wstręt wzajemny i rozdrażnienie, na 
któro składały się długie i zaciekłe walki, nie dadzą się 
tak łatwo uśmierzyć. Brużdżą też ono i przeszkadzają 
ustaleniu się przekonania o niepożyteczności i bezowocno­
ści walki, gdzie zaś to przekonanie panujo, przeszkadzają 
otwartemu wypowiedzeniu go i zastąpieniu czynem.

Zamykać oczy na tę okoliczność, jest rzeczą pró­
żną i szkodliwą. Z faktem należy się rachować, jakim 
on jest, i uznawszy całą szkodliwość dalszej nienawiści 
wzajemnej, a konieczność zbliżenia na gruncie wzajemno­
ści słowiańskiej, trzeba cenić wysoko każdy odpowiedni 
temu celowi objaw z jednej lub drugiej strony.

Czyliż przy takich warunkach kwestya pojednania 
dwóch głównych plemion słowiańskich mogła, pozostać 
w status quo, tak smutnóm i dla Rosyan i dla Polaków ? 
Oczywiście, że nie. Jakoż rzeczywiście widzimy, że już 
w roku 1867, to jest w rokn wystawy etnograficznej 
w Moskwie, która, jak się zdawało, nowo postawiła za­
pory między słowiano-rosyjskim a słowiano-polskimi przed­
stawicielami klas oświocońszych, wyszła na świat bro­
szura najpopularniejszego pisarza polskiego a teraźniej­
szego jubilata Kraszewsk.ogo, w której szanowny autor 
przekonywa swych ziomków, żo wzajomne rozdrażnionie 
polsko-rosyjskie minąć z czasem musi; wskazuje nadto, 
żo dla Polaków niebezpieczeństwa, któromi grozi wszech- 
pochłaniający germanizm, większe są od tych, jakieby 
mogły wyniknąć ze zbliżonia się do Rosyi, i dowodzi, żo zbli­
żenia tego wymagają względy ekonomiczne. O platoni- 
cznój miłości dla Rosyi, o wyrzeczeniu się ze strony Pol­
ski praw historycznych, zapomnieniu przeszłości i t. p. 
oczywiście mowy w broszurze nie ma, czogo też i wyma­
gać niepodobna po tak szczerym i prawdomównym pisa­
rzu, jak Kraszewski, po patryocio, który przeżył dwa po­
wstania Polski. Nie sprzeciwia się zatóm zgoła umiar­
kowanie pojednawczemu duchowi owój broszury późniejsze 
dzieło Kraszewskiego, wydano z powodu stuletniej ro­
cznicy piorwszogo rozbioru Polski (1772—1872). W dzieło 
tein Kraszewski oczywiście nie kadzi Rosyi ani Rosya- 
nom, ani zbyt pobłażliwym nie jest, nie tai też swych 
uczuć rozżalenia jako Polak.j Ale w danym razie ważnóm 
jest nie uczucie, tylko przekonanie i dążność. Rozżalonie 
pizeciw Rosyi, lub aptypatya, to rzecz inna, a rada po­
jednania się, rzecz inna. Pojednawczy więc głos Krasze­
wskiego wywarł swój sKutok i nie pozostał w literaturze 
polskiej odosobnionym.

Wojna francusko - pruska bardzo wiele tej sprawie 
dopomogła, mocniej bowiem, niż wszelkie dowody i argu­
mentacje, przekonała i Polaków i Moskali o groźnem nie­
bezpieczeństwie niemieckiego „Drang nach Osten“. Świe­
tno artykuły w Wiestniku Europy, „o wschodniej 
polityce Niemiec“ i „o obrusioniju“ postawiły kwestyą 
jasno. W literaturze tóż,polskiej nie brakło głosów ostrzega­
jących o niebezpieczeństwie. Na nieszczęścio wkrótce myśl 
chimeryczna polsko - madiarsko-niemieekiego związku pod 
berłem Habsburgów wykoleiła znowu inteligencją polską, 
o tyle pełną talentów, o ile ulegającą wrażeniom chwili, 
słowem iście słowiańską. To bałamuctwo bardzo nieko= 
rzystnio wpłynęło na umysły Polaków, odgrywających wy­
datniejszą rolę w programie słowiańskim Czechów, Sło­
weńców, i t. d., powstrzymawszy zaiazem rozwój idei sło­
wiańskiej pośród samych Polaków. Lecz kiedy wybuchło 
powstanie w.Hercegowinie, i po raz pierwszy nie słowom, 
ale czynem wypowiedziana została idea wzajemności sło­
wiańskiej, poczucie słowianizmu znowu się ooknęło w pło­
mieniu polskiem. Ruch w kierunku słowiańskim, obja­
wiający się pośród Polaków, a wypadły jednocześnie z po- 
wszechnóm, połnem zapału przejęciem się tąż ideą w Ro­
syi, nie mógł nie wzbudzić na nowo kwestyi o pojedna­
niu wzajemnem. Profesor Gradowski podniósł pierwszy 
kwestyą pojednania na polu literackiem. Na początek 
proponował on tylko, aby obie literatury zgodziły się na 
wyrzucenie z użycia ustalonych już i utartych, niemniej 
wszakże obelżywych i krzywdzących wyrazów i epitetów, 
w które obfitują Rosjanie i Polacy we wzajemnych mię­
dzy sobą stosunkach pisemnych. Ton, chociażby i nie­
przyjazny, lecz tchnący szacunkiem wzajemnym — oto, 
oo proponował prof. Gradowski obu literaturom do przy­
jęcia. Polemika, która wynikła z tego powodu w litera­
turze polskiej i rosyjskiej, wykazała dowodnie, że Grada 
wski znalazł licznych naśladowców w obu obozach, alo 
niestety i licznych też przeciwników. Z tych ostatnich w 
obozie rosyjskim wymienimy Kostomarowa, który wystąpił 
z ostrym artykułem przeciw pojednaniu pod pozorem, że 
Polakom nie można ufać, bo oni, zdaniem jego, nie są 
szczerzy w swych pojednawczych uczuciach. Spasowicz 
w Siewiernym Wiestniku w sposób bardzo świe­
tny zbił i obalił argumentaeyą naszego szanownego, lecz 
nazbyt uprzedzonego historyografa.

Bądź co bądź — inicyatywa prof. Gradowskiego 
wykryła, że i polskie i rosyjskie społeczeństwa czują 
się znużonemi walką, której bezowocność i szkodliwość 
coraz bardziej uznają. Ostatniemi czasy w Poznaniu uka­
zało się dziełko bezimienne, w którein znowu myśl poje- 
dnawia jest podjętą. Wykazuje w nióm też autor dowo- 
dmo, że myśl polsko-madiaiskiege państwa pod miękkiem 
berłem Habsburgów jest chimerą, przytaczając także liczne 
niebezpieczeństwa, któremi, germanizm zagraża Polakom 
i wszystkim Słowianom zachodnim. Lecz natomiast ko­
rzyści , jakie odniosłaby Rosya ze zbliżenia Polaków wy­
kazane są w tern dziełku słabo. Oczywiście że najzdol­
niejszy nawet i najprzenikliwszy pisarz polski nie jest 
jeszcze w stanie rozstrząsać kwestyi z rosyjskiego punktu 
widzenia. Zresztą —■ jest to tymczasem mniej potrzebnej: 
punkt zapatrywania się dla nas samych znajdziemy sohio 
łatwo — niech Polacy wykażą nam poglądy ich własne. 
Ostatnia świetna rozprawa Pypina w tej kwestyi, już nam 
wyjaśniła dość wyraźnie punkt widzenia rosyjski, ho ener­
giczniej, niż kiedykolwiek, wykazała pilną potrzebę likwi- 
dacyi starych wzajemnych jpretensyi i starej zaciekłości 
między dwoma narodami pokrownemi.

Słowem — nie ma najmniejszej wątpliwości, że 
kwestya zbliżenia i pojednania tak już jest dojrzałą, iż 
ze sfery indywidualnych opinii i pisemnych rozpraw może 
już przejść do dziedziny czynu i być zamanifestowaną 
zbiorowo, przez społeczeństwa. Jubileusz Kraszewskiego 
może i powinien posłużyć za powód i dostarczyć sposo­
bności do takiej ze strony Rosyan manifestacyi. Wszy­
stkie plemiona słowiańskie zgromadzą się na tę uroczy - 
stość. Nieobecność tam Rosyan byłaby smutną i nie po­
lityczną, jak nieobecność Polaków na kongresie wszech- 
słowiańskiin z okazyi wystawy etnograficznej w Moskwie 
w r. 1867.

Dla tego też z radośoią prawdziwą witamy inieya- 
tywę znanego naszego poety Berga, który wzywa przed­
stawicieli rosyjskiej literatury i cale społeczeństwo rosyj­
skie, aby przyjęli czynny udział w obchodzie jubileuszo­
wym znakomitego pisarza polskiego, Kraszewskiego. Do

pisał i- 
snj na

* Paryż, IG marca. Już wczoraj 
śmy na tern miejscu o zamachu, jakiego 
szkoły katolickie dopuszcza w swym nowym pro­
jekcie minister Juliusz Ferry. Cały tak mozol­
nie przeprowadzony nabytek katolików z r. 1875, 
do którego tak znakomicie przyczynił się śp. Bi­
skup Dupanloup — wolność nauki — zostanie 
w gruncie ubezwładniony, gdyż komisya, złożona 
z samych członków wszechnic rządowych, będzie 
do egzaminów tylko takich kandydatów przy­
puszczała, którzy zapisani byli w bezpłatnych 
wydziałach rządowych. Drugi projekt ministra 
Ferry dotyczy najwyższej Rady szkólnój, która 
zupełnie będzie przeistoczoną. Dotychczas zasia­
dali w tej Radzie 4 Biskupi katoliccy, po jednym 
delegacie wyznania reformowanego i augsbur­
skiego, jeden delegat żydów, armii, marynarki — 
nowy projekt usuwa te żywioły i żąda, aby 50 
członków Rady składało się wyłącznie z profesorów 
zakładów rządowych. Dwie piąte (20) członków 
Rady mianować będzie rząd, trzy piąte wybierać 
będą instytucye naukowe różnych stopni. Jeden 
i drugi projekt zmierza do usunięcia ze szkoły 
wszelkiego śladu wpływu Kościoła katolickiego, 
zmierza do tego, aby niezadługo na ruinach 
szkólnictwa katolickiego we Franoyi postawić 
słup z napisem: schola cathoiicorum ubique 
deleta.“

France, reasumując pogłoski, że dni mi­
nisterstwa p. Waddingtona są policzone, żąda 
skrócenia téj agonii. Najodpowiedniejszym pre­
zesem gabinetu byłby, zdaniem p. Girardin, pan 
Gambetta, albo raczej, lepszy jeszcze od Gam 
betty, p. Brisson.

Pan Juliusz Ferry, autor nowych projektów 
szkolnych, jest podobno z pochodzenia żydem, 
z przekonań swych ateistą, a ślub wziął tylko 
cywilny. Takiego ministra oświaty ma katolicka 
Francya.

AMERYKA.
* Z Cincinnati piszą do katolickiej ga 

zety Koln. Volks Ztg. z wielkim smutkiem 
że brat Arcybiskupa dyecezyi Cincinnati, dr 
Edward Purceil, zawiadujący majątkiem dyecezyi 
zadłużył ten majątek na 4,000,000 dolarów 
Edward Purcel nie prowadził woale ksiąg, nic 
nie zapisywał, pożyczał znaczne sumy bez za­
żądania kwitu, i doprowadził dyecezyą do ruiny, 
— aktywów nie ma wcale prawie. Nikt zgoła 
nie przeczuwał, że tak źle będzie, nikt nie 
domyślał się tak wysokiej sumy. Przez 35 do 
40 lat pożyczano kapitały od ludzi, przyrzekano 
po 6 prefc, płacono, niezapisując nic w księgach, 
i w ten sposób przegospodarowano wszystko; 
zdaje się to niepodobnem do prawdy, a jednak 
jest co do joty prawdziwóm. Na synodzie, od­
bytym z rozkazu Stolicy Apostolskiej dnia 19 
lutego, celem zamianowania judices causarum 
i obmyślenia sposobu pokrycia długów, wydobyto 
całą sprawę na jaw, i doliczono się przeszło 
3,000,000 długu, a jeszcze ciągle z dalekich 
stron zgłaszają się liczni wierzyciele. Dziewięć 
dziesiątych ozęści rozproszonych kapitałów po­
życzył dr. Edward Purceil od katolików naro­
dowości niemieckiej, którzy, dowiedziawszy się 
o krachu w Cincinnati, straszliwie są oburzeni 
i głośno to oburzenie swoje objawiają. Synod 
z 19 lutego rozporządził, aby w całej dyecezyi 
zbierano składki, urządzono koncerta, ząwięzy- 
wano się w stowarzyszenia, celem' spłacenia 
długu, j; o Goszczowie niemieccy oświadczają wsze­
lako. że wszystkie te próby nie mają widoków 

większa część ich parafian, 
sumy, wypożyczone ks. Pur- 

zmniejszenia długu przyczy- 
Sędziwy Arcybiskup Purceil

tej sprawy, chyba to, że przez 
swemu bez nadzoru i kontroli

tejszego wikaryusza , ks. J' :efa Ullricha i zatwierdził 
wyrok sądu apelacyjnego w Poznaniu, skazujący 
ks. Ullriclia na 600 m. kary i kosztów.

r KÁWCVÁ.

* Do Pielgrzyma piszą z Gietrzwałdu 
pod dniem 15 b. w.:

Znany byj czasu swego proces wytoczony ks. Wej- 
chselowi i ks. Wydorkowskieuiu zo Samokięsk o to. iż 
ten ostatni powiedział był u nas w Gietrzwałdzie kazanie 
podczas słabości ks. proboszcza miejscowego. Proces 
przeszedł wszystkie trzy instancyo na niekorzyść oskarżo­
nych: Ks. Wyderkowski poniósł swoją karę i ks. Wejchsel 
swoję, to jest 150 marek kary i 54 marek kosztów pro­
cesowych. Dnia 12 b. ni. przybył egzekutor do ks prób. 
Węjchsla, colom ściągnięcia od niego owych, razom licząc, 
204 marek. Ks. Wejchsel zaprotestował w obce. egzeku­
tora, oświadczając, iż dobrowolnio sam ino wypłaci , nie- 
uznając zapewne kompotoncyi sądów świeckich w sprawie 
czysto kościelnej. Zatem p. egzekutor oświadczył, iż 

takim razie zmuszony joat ks. proboszcza fantować ; na 
to ks. proboszcz odparł, iż w tym względzie wcale sprze­
ciwiać się nie myśli. Zapytał tedy p. ogzokntor, czy 

obory czy z pokoju ma brać fanty ? Ks. proboszcz od­
parł, iż to wszystko jodno jest. Więc wykonawca spra­
wiedliwości otworzył biórko księdza proboszcza, wydobył

kasy tamże będącej owo 204 m. i odszedł grzocznio.
Według świeżo odebranego zapozwu ma się ksiądz 

Wejchsol stawie na dniu 24 b. m. w jakiejś sprawio na 
termin na sąd .w Olsztynie. A ile .to rozmaitych terminów 
rozmaito osoby tu mają!

Proces Marpingski.
* W czwartek po południu przesłuchiwano joszczo 

dwóch lokarzy dr. Brauncka i dr. Schubmehl. Piorwszy 
z nich badał dzieci 14 lipca 1876 i oświadczył, że Mał­
gorzatę Kunz znalazł zupełnio rozwiniętą; dwa drugio 
dziewczęta były mmój rozwinięto, natomiast wszystkio 
były zupełnio zdrowo. Dr. Biauneck jest przekonany, żo 
przy zajściach w Marpingen nie było halucynaeyi, gdyż 
ta zachodzi tylko przy subjektywnych wzruszeniach nie za­
chodzi zaś u ludzi normalnie rozwiniętych, gdyż w ta­
kim r;zie „cały świat byłby szalony“ (Die ganze Wolt 
wäre verrückt). Halucynaeyi już dla tego być nie mogło, 
żo troje dzieci razom i w naprzód przepowiedzianych go­
dzinach miało objawienie. Dr. Brauneck przypomina, żo 
według zoznań miała M. Kunz dotykać się nogi Matki 
Boskiej, dotykać się można tylko przedmiotu ciolesnogo, 
który i reszta ludzi patrzących w to miejsce widzieć była 
powinna, — ponieważ zaś nikt nie widział, przeto opo­
wiadanie Małgorzaty Kunz, zdaniem dr. Brauncka, naj- 
oczywistszóm jest kłamstwem (handgreiflichste Lüge). 
Kanonik de Lorinzi z! Trewiru zdaje o ks. proboszczu 
Ncureuter, który był u niego wiharyuszem przez lat pięć, 
najpochlebmejszo świadectwo. Ks. N. byi zawsze kapła­
nem bardzo zacnym i dobroczynnym. Kilka dni po otrzy­
maniu pensyi nio miał już ani grosza, bo wszystko roz­
dał między ubogich. Nio mając razu pewnego i’zem we­
sprzeć biednego rzemieślnika, którego fantować chciano, 
dał mu sześć srebrnych łyżek, które niedawno był w pre­
zencie otrzymał. — Gospodyni GassDor zeznaje, żo była 
świadkiem, jak komisarz Hiillesem dawał Małgorzacie 
Kunz pięć marek, których dziowcze jednak nie przyjęło; 
Gassnerowa dała tę pięć marek ubogim. — Tajny poli- 
cyant Hiillesem nadesłał ów poplamiony protokuł, 
o którym dotychczas nigdzie nie wspomniał, co mu 
ębrońcy bardzo za zło biorą i surowo ganią protokuł 
ton zgadza się jednakże z drugim protokułem. — Kilku 
świadków zeznaje zgadnie, iż ani ks. proboszcz Neureu- 
ter, ani rodzice trojga dziewcząt ofiarowanych pieniędzy 
przyjmować nie chcieli, — Gospodarzowi Leist (ojcu), 
który miał powiedzieć w karczmie: „Gdybym zawszo tyle 
miał pieniędzy co teraz,“ zarzucano, iż te pioniądzo wpły­
wały od pielgrzymów. Z zeznania handlarza bydła
pokazuje się, iż Leist w dniu, w którym te słowa 
powiedział, sprzedał parę wołów za 163 talary. Nastę­
pnie odczytano protokuł ks. Kramera, spisany z dziećmi 
a obejmujący zeznania o owych objawieniach djabła, któ­
rego dzieci wypędzały w tak niezwykły sposób. — Na­
stępnie odczytywano wiele listów i dokumentów. Na ko­
niec obrońca Bachem składa na stół orosżurę o wypad­
kach w Gietrzwałdzie aprobowaną przez Biskupa, przeci­
wko której autorowi prokurator nio wystąpił. Na tem 
skończyło się posiedzenie czwartkowe i przesłuchy 
świadków.

W piątek mówił prokurator przez cztery godziny, 
w sobotę przemawiali dwaj obrońcy Simons i Bachem.

Pan prokurator, którego mowy streszczać nam nie­
podobna, wyrażał się, z wyjątkiem dwóch miejsc, o nauco 
katolickiej o cudach dośó względnie, a opierając się na 
definicyi przewodniczącego i ks. kanonika Arnoidi, dowo­
dził, żo wypadkom ¡niarpingskim braknie jednej ważnej 
cechy, stanowiącej integralne znamię pojęcia cudu: wizyo 
i manipulacye z szatanem nie są godne Pana Boga. 
Głównie opierał się p. prokurator na hypotezach i przy­
puszczeniach; kilkakrotnie znacząco dodawał: „jeżeli sąd 
uzna tego a tego winnym, itd.“ Wdowę Kunz i księdza 
pioboszcza Noureutera uważa prokurator za głównych 
sprawców. Pierwsza chciała korzyści dla śiebio, drugi 
prawdopodobnie dla kościoła, — i dla togo to wnosi 
prokurator o ukaranio ich 3 lotniom więzieniom.

Obrońca Simons zbijał świetnie hypotozy prokura­
tora i wyjaśnił rzecz wyczerpująco ze stanowiska, jury- 
stycznogo. Obrońca Bachem rozwodził się o wypadkach 
marpingskich więcej ze stanowiska kościelno-politycznego, 
psychologicznego i teologicznego, dowodząc, że prokura- 
torya z odwołania, uczynioriego przez dzieci w zakładzie 
sierot zupełnio fałszywe wysnuła wnioski.

Wyrok odroczono na 3 tygodnie; w kołach jury- 
stycznych spodziewają się, że wszyscy obżałowani dnia 5 
kwietnia uwolnieni zostaną.

powoozeuia, g«iyz 
straciwszy znaczne 
celi, w niczetn do 
nić się me może, 
nie nie zawinił w 
długie lata bratu
w ten sposób gospodarzyć pozwolił. Same pro­
centa od tych długów wynoszą rocznie 200,000 
dolarów czyli 803,200 marek. Kto to spłaci? 
Nieprzyjaciele Kościoła nie omieszkają tego 
smutnego faktu wyzyskać.

W Chicago umarł dnia 19 lutego ks. Bi­
skup Foley, ur. r. 1822 w Baltimore a w r. 
1869 mianowany Biskupem dyecezyi Chicago, 
Ciało przeprowadzono do Baltimore i pochowano 
z wielką okazałością. R. I. P.

telegramy.
Petersburg, 17 marca. Ambasador lon­

dyński, hr. Szuwałow, był przyjmowany wczoraj 
przez cara i ks. Gorczakowa.

New York, 17 marca. „Newj. Herald“ 
donosi zTaszkendu wczoraj, że mieszkający w Sa- 
markandzie i pobierający pensyą rosyjską preten­
dent do tronu afgańskiego, Abdur Kahman, przy­
był do Taszkendu, aby konferować z jenerałem 
Kaufmannem.

KRONIKA
i zagraniczna.

Wykonywanie praw 
kościelne - politycznych.

* Z Miejskiej Górki donoszą nam, że 
najwyższy trybunał w Berlinie odrzucił rekurs tam-

* Doniesienia urzędowe. Król wyniósł do stanu 
szlacheckiego Ludwika Wilhelma Nip o ld a, kapitana 
i szefa bateryi w 1 westfalskim pułku artyleryi polowej 
Nr. 7.

* Na wc.rorajszem posiedzeniu Wydziału litoracko- 
historycznego oświadczył najprzód przewodniczący, że 
w imieniu Towarzystwa dziś wyśle do Kraszewskiego te­
legram z powinszowaniem i życzeniami; — powtóre, że 
otwiera się nowe pole dla uż, oczności Towarzystwa, po­
nieważ dozory kościelne poczy ają nadsyłać mu staro do- 
kumonta do przejrzenia i tłomaczcnia, a tym trybem może 
niejeden ważny zabytek przeszłości wyjść na jaw z do­
tychczasowego ukrycia, — po trzecie, żo na dniu 31 marca, 
to jest za dwa tygodnio, odbędzio się posiedzonio Wydziału, 
na którein jeden z członków odczyta swe wspomnienie 
o literatach wielkopolskich z ostatnich lat trzydziestu. 
Następnie podano projekt, aby w tym roku odbyć uro­
czyste publiczno posiedzenie z odczytem o zasługach 
Kraszewskiego w literaturze. W tym przedmiocie, ma już 
jeden z członków przygotowaną rozprawę. Ostateczue 
w tej mierze postanowienie należy no Zarządu. Dalej,

dr. Kaź. Szulc złożył protokóły komisyi ortograficzni 
a zarazem odczytał krótkie sprawozdanie z całego prze- z 
biegu prac tejże komisyi: Przewodniczący, mając na wzglę­
dzie ważność tój sprawy, odłożył ją do przyszłego posie­
dzenia, a to aby jak najwięcej czasu zostawić odczytowi 
p. Ossowskiego, który umyślnie na dzisiejszo zebranie 
z Mgowa przyjochał, aby członkom przedstawić wynik 
swych poszukiwań w grobowiskiuli, a mianowicie o gro­
bach z kloszowomi urnami. Z wiolkióm zajęciom liczni 
członkowie przysłuchiwali się temu wykładowi, objaśnio­
nemu mnogiomi rysunkami. W końcu przewodniczący 
gorąco podziękował Sz. prolegentowi za jogo szacowną 
piacę, upraszając zarazom, aby zaniósł Tow. Naukowemu 
Toruńskiemu pozdrowienie i oświadczył mu, jak cliętnio 
nasze Towarzystwo będzie się zawszo z nióm łączyło 
w pracach naukowych, co tylko na korzyść obu stowarzy­
szeń i umie^tnoáci obrócić się możo. Dodać należy, iż 
na tomżo posiodzoniu wybrano , jednomyślnie na członków 
Towarzystwa Hr. Stanisława Żółtowskiego z Niechanowa 
i dra Józefa Żychlińskiogo z Usarzewa.

* Z Gniezna piszą nam : Siostry miłosierdzia miały 
nas opuścić już dnia Igo kwietnia. Petycya, podpisana 
przez mieszkańców wszystkich narodowości i wyznań wy- 
łuszczyła, ilo traci przoz to biedne miasto naszo. Chwilowy 
skutokjost ton, iż, cofnięto rozkaz wydalenia aż do dal­
szego sprawdzonia. Cofnięcie nastąpiło od ministra 
dr. F a 1 k a. Mniemamy, żo ostateczna decyzya tak samo 
pomyślnio wypadnio.

* Przypominamy, że dziś w teatrze na uczczenie 
jutrzojszogo solenizanta, J. 1. Kraszewskiego, Radziwiłł 
p a n i ej Kochanku, anegdota dramatyczna w 3 aktach 
J. I. Kraszowskiogo; podobno już prawio wszystkie miejsca 
w toatrzo z tego powodu zamówiono. —■ Jutro na henefis 
p. Stan. Hiorow.skiego Równy wojewodzie, obraz 
dramatyczny z XVIII wieku w pięciu aktach J. I. Krasze­
wskiego ; sądzimy, żo publiczność nasza, która i innym 
artystom nio poskąpiła w podobnym razie uznania, i na 
benefis młodego adopta sztuki scenicznej licznie się zgro­
madzi, zwłaszcza, żo p. Hierowski usilną praeą i talentem 
zupołnio na to zasługuje.

* Przypominamy jutrzejszy koncert Towarzystwa 
muzycznego pod dyrekcyą p. Boi. Dembińskiego, na sali 
bazarowej o godzinie wpół do 8-mój mający się rozpocząć.

* W niedzielę miał p. Wojciechowski w Towarzy­
stwie Czeladzi katolickiej odczyt „o Piotrze Skardze“, w 
którym skreśliwszy ówczesne stosunki w Polsce pod wzglę­
dem społecznym i religijnym, opowiedział pierwszą część 
żywota wiolkiego naszego kaznodziei. Odczyt był bardzo 
pouczający, — to też spodziewamy się, że na drugą jego 
część w przyszłą niedzielę zbierze się więcej członków To­
warzystwa i-więeój gości.

* Na rzecz dotkniętych powodzią mieszkańców 
miasta Swiecia daje jutro, w środę koncert na sali Lam­
berta kapelmistrz Rothe.

* W tutejszém gimnazyum Fryderyka Wilhelma 
odoył się w dniu 15 b. m. egzamin ustny abituryentów 
pod przewodnictwom prowincyonalnogo radzcy szkolnego 
p. Polte. Z 11 uczniów, którzy podali się do popisu, 
nio zdał go 1, który dopiero przoz pół roku uczęszczał 
do prymy wyższój, roszta uznana została za dojrzałych 
do odbywania studyów na uniwersytecie. Dnia poprze­
dniego składał w tymże zakładzie egzamin ustny joden 
ekstraneusz i złożył go, podczas gdy drugiego ekstra- 
neusza dla wszystkich złych prac nio przypuszczono 
wcale do ustnego popisu,

* W ważnej dla nas bardzo sprawie instytucyi do­
broczynnych, mianowicie zaś zakładów leczniczych, otrzy­
mujemy następujące pismo :

Ze wsi, 13 marca.
Podane w Ku r y er z e sprawozdanie zakładu oku­

listycznego dra Wicherkiewicza nasuwa mi niektóro my­
śli, któremi pragnąłbym się podzielić z łaskawym czytel­
nikiem. Że skutkiem zaniedbania, w pierwszych zaraz po­
czątkach choroby oczne, napozói nieznaczne, stają się 
przyczyną ślepoty i kalectwa człowieka na całe życie — 
któż nie widzi — zwłaszcza między ludem wiejskim — 
codziennie tysiącznych tego przykładów ? Litość więc sa­
ma i chrześciańskio miłosierdzie nakazuje niość pomoc 
tym nieszczęśliwym, póki jeszczo czas. Ale i ze względu 
na własny interes powinniśmy i my właściciele ziemscy 
i gminy szukać wczesnej pomocy dla takich chorych, aby 
potem nie być zmuszonymi do utrzymywania przez cało ży­
cie kalek, którzy częstokroć w młodym jeszcze wieku stali 
się ofiarą zaniedbania. Mamy wprawdzie szpitale powia­
towe, ale tak szczęśliwych powiatów jest w Księstwie do­
tychczas bardzo mało — a jeśli są, to urządzenie ich — 
pożal się Boże! Więc powinniśmy korzystać z każdej 
w tym kierunku nadarzającej się sposobności i chorych na 
oczy wcześnie dać leczyć, choćby już z tego względu, żo 
ciężary ziemskie coraz większe, a prawa o obowiązkach 
względem chorych gminnych (Landarmengesetz) staje 
się coraz dokuczliwszóm z braku dokładnych, jasnych 
przepisów.

Przy tój sposobności nioch nam będzie wolno poru­
szyć kwestyą ofiarności publicznej dla podobnych zakła­
dów, jak klinika dra W. W sprawozdaniu widzimy wpra­
wdzie mały tylko poczet dobroczyńców zakładu (ducho­
wieństwo naszo i tu przoduje) — ale temu winna nieza­
wodnie nowość rzeczy samej, mamy nadzieję, że obywa­
telstwo może i tu z pomocą pospieszy. O co innego nam 
chodzi. Tegoroczny karnawał i początek postu dla do­
broczynności publicznej był bardzo hojnym — aż dziwić 
się trzeba, że mimo powszechnego narzekania na zło cza­
sy, na biedę, podatki, nizkie ceny zboża itd. itd., jednak 
tego roku obywatelstwo wiejskie zostawiło w Poznaniu 
około dziesięć tysięcy marek — „na cele dobroczynne.“ 
Czy ryczałtowy nasz obrachunek jest dokładny, sprzeczać 
się o to nie chcemy, ale to pewna, że mała tylko część 
tój sumy przypada na instytucye, popierające naukę, głó­
wny zrś dochód dostał się towarzystwom, rozdzielającym 
wsparcia pomiędzy ubogich, stósownio do uznanej przez 
jego organa potrzeby. Nie wchodzę w to, jaki jest spo­
sób postępowania zarządu takiego Towarzystwa przy roz­
dawaniu WBparć — ale to pewna, że tu nadużycia bywają 
rzeczą powszednią, że albo powierzchowność w oconianiu 
stosunków petenta, albo znów chęć wyzyskiwania ze stro­
ny osób interesowanych, nadają takiemu rozdzielaniu ofiar 
niekiedy cechę wątpliwej wartości. Tylko pomoc 
w dobrze norganizowanych i administro­
wanych zakładach publicznych, na pod­
stawie odnośnej kwalifikacyi każdemu 
bez różnicy o nią proszącemu udzielana, 
da się pogodzić z pojęciem o dobrze ulokowanej filantro­
pii. W tój tóż myśli Kościół i przodkowie nasi fundo­
wali niegdyś zakłady dobroczynne, które burze czasów 
przitrwały i do dziś dnia na stosunki społeczne błogi 
i trwały wywierają wpływ ; w tój samej myśli niedawno 
temu — jak donoszą gazety — jedna z instytucyi finan­
sowych lwowskich, zamiast •— jak dotychczas — coro­
cznie rozdawać pewną część zysków „na cele dobroczynne“, 
postanowiła odkładać te fundusze na założenie domu pod­
rzutków, na podobieństwo warszawskiego. Do tego rzędu 
zakładów dobroczynnych zaliczamy zakłady, przychodzące 
w pomoc łudziom w razie choroby, ho one tym sposobem 
krajowi przysparzają ludności, jak np. w Poznaniu zakład 
położniczy Elżbiety, zakład dla chorych dzieei, klinika 
oczna itp. Nioch nam tedy wolno będzie wypowiedzieć, 
że takie instytucye humanitarne, jako dające gwarancyą 
bezstronnego i racyonalnego szafowania ofiarami, przede- 
wszystkióm zasługują na poparcie ogółu — takie wspie­
ranie ubóstwa i Bogu miłe i dla społeczeństwa użyte­
czno. Z tego stanowiska zapatrując się na dobroczynność, 
przyklaśniemy z całego serca każdej prelekcyi, każdemu 
balowi, lub koncertowi, wypływającemu na karnawałowe 
fale pod banderą „na cele dobroczynne!"

(Na powyższe wywody szanownego obywatela ze wsi 
zupełnie się godzimy. P r z y p. Re d.).



* Tutejsi kupcy polscy przesiali, jak się dowiadu­
jemy, w dniu wczorajszym telegram J. I. Kraszewekiomu 
do Drezna z powinszowaniem mu imienin, które przypa­
dają na dzień jutrzejszy.

* Po dwóch dniach odwilży, w których padał bez­
ustannie śnieg, zawitał znów przymrozek ; przy pięknie 
wypogodzonym niebio wskazywał termometr R. 5 stopni 
mniej zera.

* Wczoraj ukonstytuował się zarząd tutejszego nie­
mieckiego Towarzystwa wyborczego : prezesem obrano sę­
dziego powiatowego dr. Traumanna, zastępcą redaktora 
Bauera, podskarbim n. Maksa Kantorowicza, sokrotarzem 
dr. Landsberga.

* Sad przy ulicy za Bramką, nalożący do zakładu 
siedmiu wdów, ma być wydzierżawiony na czas od 1 kwie­
tnia rb. do 1 kwietnia 1880 r. Termin licytacyjny odbę­
dzie się dnia 24- bm. o g. 11 przed poł. w biurze urzędu 
ubogich, Nowa ulicu nr. 10, gdzio i warunki dzierżawy 
są wyłożone; dzierżawa musi być zaraz w terminie 
złożona.

* Prowincyonalna komisya stanowa dla szos i dróg 
obradowała zeszłego piątku w gmachu tutejszej król, re- 
jencyi pod przewodnictwem wyższego radzcy rejencyjnego 
barona Massenbacha w kwestyi założenia nowej bramy 
w przedłużeniu Mało Rycerskiej ulicy i postanowiła ze 
względu, że założenie nowej bramy leży w interesie pro- 
wincyi i ułatwiłoby wielce komunikacyą towarową po­
między miastem i koleją, dać miastu 15,000 marek sub- 
woncyi, jeżeli zgodzi się na to sejm prowincyonalny.

* Submlsye. Magistrat miasta Wielenia ogłasza 
termin na 1 kwietnia godzinę 10 przed południem celem 
oddania najmniej żądającemu budowy gmachu sądowego i 
więzienia, które na'56,000 marek są wyanszlagowane. Wa­
runki i kosztorysy itp. przejrzeć można na miejscu.

Powiatowy król, budowniczy w Szamotułach, ogła­
sza termin na 24 marca godz. 12 wpołudnie, celem wyda­
nia przez submisyą dostawy do budowy sądu i więzienia 
w Pniewach 514,000 cegły zwyczajnej i ogniotrwałej, i 
114 kwadratowych metrów rozstrzelanych kamieni polnych. 
Oferty wraz z zapieczętowanemi próbkami cegieł, złożyć 
trzeba w biurze tegoż budowniczego, gdzie i warunki przej­
rzeć można. O warunkach można się także w biurze bu­
dowy w Pniewach dowiedzieć.

* Dyrekcya kolei wschodniej wydala, jakeśmy to 
w swoim czasie donosili, rozporządzenie, przypuszczające 
także kobiety do służby przy rzeczonej kolei. Dyrekcya 
ta wydała obecnio znów nowe rozporządzenie, przepisu­
jące, ażeby na nowo otwartej przestrzeni od Insrucia do 
Proskawy tylko tacy dozorcy otrzymywali posady, których 
żony świadectwem lekarskiem wylegitymować się mogą, 
że zdolne są do służby kolejowej.

* W Gostyniu toczyła się w dniu 15 b. m. sprawa 
13 mieszkańców z Ciołkowa, oskarżonych za przekrocze­
nie przepisów co do obrony przeciw zarazie pomiędzy 
bydłem. Oskarżeni odkopali i jedli mięso owies, które 
z powodu ospy zabito i zakopano. Każdy z obwinionych 
został na 3 tygodnie więzienia skazany.

* W Wschowie odbył się wczoraj pogrzeb ks. Rob. 
Borgera, proboszcza tamtejszego i kanonika honorowego 
przy licznym udzialo duchowieństwa i ludności wszolkich 
wyznań. Kapiluła Motrop. Poznańska, której członkiem 
był nieboszczyk, była reprezentowaną przez ks. kan. Ma- 
ryaóskiego; z sąsiedztwa i dalszych stron zjechało się 
około 20 księży, a nawet z bliskiego Śląska przybyło 
grono dawnych jego przyjaciół. Po wigiliach i Mszy św., 
odśpiewanej przez miejscowego wikaryusza, ks. lic. Lud- 
kego, odprowadzono ciało w uroczystym pochodzie przez 
całe miasto na cmentarz, gdzie nad grobem znów ks. L. 
w krótkiej, treściwej przemowie przedstawił działanie 
nieboszczyka, który blisko pół wieku spędził w pośród 
tej parafii, osieroconym zaś parafianom powiedział kilka 
słów pocieszenia, pouczenia i przestrogi. Sp. ks. Berger 
był wiekiem najstarszym księdzem obu arcbidyecezyi, 
liczył bowiem 88 lat wieku, a kapłaństwa 63. Do końca 
stosunkowo czerstwem cieszył się zdrowiem, dopiero na 
kilka dni przed śmiercią zmuszony został położyć się. aby 
więcej się nie podnieść. — Osieroconą znów została prócz 
Wachowskiej, parafia Dębołęcka, administracyjnie z tamtą 
od dosyć dawna połączona, razem liczące blisko 3000 dusz. 
Cały ciężar pracy spada teraz na ks. Liidkego, i na nim 
też polega cała nadzieja parafii.

* W Łubowie jod Gnieznem sprzodawane będą w 
dniu 27 bm. o godzinie 10 przed południem na publi­

cznej licytacyi 737 owiec, 37 wołów, 16 krów, buhaj, 47 
sztuk młodocianego bydła, 12 koni, 2 młockarnie i 8 
wozów.

* W Rogoźnie wręczył w dnin 15 bm. landrat po­
wiatu obornickiego, p. Nathusius, tamtejszemu stowarzy­
szeniu landwery chorągiew darowaną przoz cesarza. 
W uroczystości tej wzięły udział landwohrvereiny z Wą­
growca, Obornik, Gośliny, Ryczywołu i Skoków.

* Wiadomo, że w roku zeszłym w miesiącu listo­
padzie skradziono pani H. Siiskind w Treme9znio 30 sztuk 
weksli na sumę 18,000 m. Weksle te. zamknięto w ko­
percie, znalazła, jak donoszą do P o s. T agebl., zeszłe­
go piątku służąca kupca Reszczyńskiego, otworzywszy 
drzwi do domu.

* Z Gietrzwałdu piszą do Pielgrzyma, że 
obydwie wizyonerki Elżbieta i Katarzyna ciężko zachoro­
wały, Elżbieta już nawet na śmierć dysponowana, Kata­
rzyna wstała, alo popadła znów w chorobę.

* Pomiędzy 14 abit.uryentarai, którzy zdali egza­
min dojrzałości w Chełmnie w dniu 14 bm., znajduje się 
7 Polaków : Barczowski. Berent, Gołębiewski, Jankowski, 
Nowak, Rogacki i Szreiber. Trzech z tych zamyśla słu­
chać św. teologii.

* W Toruniu odbył się zeszłej sobotę egzamin abi- 
tnryentów w tamtejszem gimnazyum i szkole realnej; w gi­
mnazyum złożyło ogzamin 8 a w szkole realnej 2 uczniów 
klasy najwyższej. — Zeszłego piątku skoczył tamże z 
żelaznego mostu w Wisłę pewien robotnik z Bydgoskiego 
przedmieścia; rzuconą mu linę odepchnął i utonął; po­
dobno uląkł się kary za obrazę leśniczego.

* Minister wyznań ogłasza rozporządzenie ustana­
wiające taksę dla lekarzy. Rozporządzenie to znosi naprzód 
wszystkie istniejące w pojedynczych częściach kraju taksy 
dla aprobowanych lekarzy i normuje honoraryum w na­
stępujący spoBÓb : 1) Za pierwszą wizytę u chorego 2 m., 
2) za każdą następną wizytę 1 m. Jeśli kilka osób do 
jednej należących rodziny albo mieszkających w tym sa­
mym domu równocześnie opatrywane bywają, to za każdą 
drugą i następną wizytą płaci się połowę powyższych eon. 
Tak samo naponsyach i podobnych innych zakładach jako też 
w więzieniach. 3) Za ustną naradę kilku lekarzy wzglę­
dem leczenia chorego włącznie z wizytą płaci się: a, jeśli 
narada jost pierwsza, każdemu lekarzowi 5 m., b, za ka­
żdą następną 3 m. 4) Za udzielenie po raz pierwszy 
rady w mieszkaniu lekarza 1 m. 50 fen. 5) Za każdą 
następną 75 fen. 6) Za opatrywanie w czasie godzin od 
lOtej wieczór do 7 rana ad 1 i 2 potrójną ad 3 do 5 
podwójną cenę: 7) za zbadanie chorego przy użyciu instru­
mentów jak luster do ócz, uszu, gardła i t. d. 2 marki; 
8) za chloroformowanie 3 m. Lekarze mogą żądać wyż­
szych cen według okoliczności każdego pojedynczego 
przypadku. Uwzględnia się przytem rozmaitość miejsco­
wych stosunków, mniejsza lub większa zamożność; stan 
zarobku i rodziny zobowiązanej do zapłaty, jako tóż 
szczególniejszy trud i strata czasu. Postanowienia po­
wyższe wchodzą w życie z 1 października r. b.

* Według sprawozdania umieszczonego w wycho­
dzącym w Paderborn Bonifacius Blatt, miało To­
warzystwo św. Bonifacego, mające na celu wspieranie ka­
tolików, mieszkających w rozproszeniu pomiędzy prote­
stantami, w roku 1877 dochodu 432,203 r. 51 fen., co 
razom z pozostałością z poprzedniego roku wynoszącą 
313,082 m. 53 fen. czyni 745,286 m. i; 9 fen. Do tej 
sumy wpłynęło z dyecezyi chełmińskiej 11,270 m. 58 len., 
z warmińskiej 10,986 m. 94 fen., z kolońskiej 82,169 m. 
29 fen., z monasterskiej 50,662 m. 28 fen., a z wrocła­
wskiej 22,509 m. 75 fen.

* Ze Szegedynu otzymujemy dzisiaj następujące te­
legramy pod dniem 17 marca :

„Cesarz przybył tu dzisiaj w towarzystwie Tiszy 
i bar. Wenckheima przed południem, ludność, pozostała 
w mieście, przyjmowała go z wielkim zapałem. Po przy­
witaniu wsiadł cesarz natychmiast na łódź, aby obojrżeć 
nieszczęśliwe miasto. Dotychczas wywieziono z Szegody- 
nu 23,000 osób ; żywności mamy, dzięki Bogu dosyć." — 
Cesarzowa austryacka, przebywająca obecnie w Irlandyi, 
dowiedziawszy się o katastrofie w Szegedynie, postanowiła 
powrócić d. 26 bm. do kraju. — Według ostatnich wia­
domości N. F r. P r o s s o, zawaliło się z ogólnej liczby 
10,000 budynków w Szegedynie 8200, pomiędzy temi 
4800 domów mieszkalnych, ludzi miało zginąć 
1900. Woda w rzece Cisie opadła o 30 centymetrów,

czyli mniej więcej o stopę. Wały w Csongrad zostały na­
prawione, a jest nadzieja, że i wały w Szentes, przy któ­
rych 1500 ludzi pracuje, uda się uratować. — Izba pe- 
szteńska upoważniła ministra sprawiedliwości do poczy­
nienia przedwstępnych kroków, celem zbadania przyczyn 
katastrofy, wniosek Simonyiego, żądający moratoryum dla 
mieszkańców Szegedyna — odrzucono. (Moratorium jest to 
odroczonie wypłat wekslowych, jako też innych na czas 
pewien).

' Sąd doraźny. Z Brazylii donoszą dzienniki no­
wojorskie o następującym wypadku : W miejscowości Itu, 
w prowincyi San Paulo, dnia 11 lutego tłum uzbrojonych 
farmerów zdobył formalnym szturmom więzienio, w któ- 
rem trzymany był powien niowolnik, oskarżony o zamor­
dowanie plantatora Farraya i całej jegz rodziny. Far­
merzy bez ceromonii wywlekli więźnia na ulicę i ukamie­
nowali go. Poczerń długo jeszczo włóczyli trupa po mie- 
ścio, Podczas okropnego zajścia tego kilka osób zostało 
skaleczonych, a joden żołnierz, który cttciał uwolnić wię­
źnia - rąk rozwścieklonego tłumu, został zabity.

* Kalendarz. Dziś, w środę dnia 19 marca, J ó- 
zefa Obi. NPM. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 9. Zachód o godzinie 6 minut 9.

Długość d n i a 12 godzin.
Wypadki historyczne. 1503 Śmierć Fry­

deryka Jagiellończyka, Kardynała. — 1734 Śmierć królo­
wej Katarzyny Leszczyńskiej. — 1767 Konfederucya To­
ruńska. - 1790 Zasady konstytucyi sankeyonowane. — 
1823 Śmierć Adama Czartoryskiego, jenerała ziem podol­
skich.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 17 marca. Izba deputowanych 

obradowała nad wnioskiem dotyczącym normal­
nych szkół elementarnych dla dziewcząt. Mini­
ster oświecenia oświadczył, że niebawem przed­
łoży ustawę dotyczącą odebrania tak zwanych 
listów posłuszeństwa, pozwalających członkom 
kongregacyi wykładać nauki po szkołach bez po­
zwolenia państwa (oklaski na lewicy.) Keller (katolik) 
zwalczał projekt jako mający jedynie na celu 
walkę i ciemięztwo. Wnioskodawca Bort twier­
dzi, iż koniecznością jest powierzać naukę nau­
czycielom uznającym prawa państwa. Izba po­
stanowiła przystąpić do obrad nad pojedyńezemi 
artykułami.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 18 marca 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 1001. Tralles. Wypowiedz.
10,000 litr., cena wyp. 48,10, list. - grudz. —, 
marzec 48,10, kwieć 48,70. maj 49,50, kwiec.-maj 49,10, 
czerwiec 50,40 lipiec —,— sierpień mrk.

Cena wypowiedziana na 18 maroa: żyto 113,— w 
pszenica 169 m., owies 102 mrk. rzep 255.— m , 0L 
rzepiowy 60,50 m., okowita 48,60 marek.

Ceny targowe w Wrocławia
z dnia 17 marca 1879.

Postąp wienia
mie sku j

deputacyi targowej.

Za 100 kilosrramów
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. ii niż.

średni lek li tow 
naj -|i ua 
wyż. ni

1 -4 |

naj-
wyż.

naj-
niż.

M. Ji
Pszenica biała . . 16 — 15 50 17 50 16 7U 14 501 13

., żółta . . . 15 30 14 90 16 90 16 20 14 30 13
Zyto ...................... 12 _ 11 60 11 20 10 80 10 70 10
Jęczmień nowy . . . 14 30 12 40 12 11 60 11 20 10
Owies nowy .... 12 — 10 80 10 50 10 10 9 80 9
Groch...................... 15 10 14 50 14 - 13 40 13 — 11

komisyi handlowej. piękny średni pośledt

- Rzep . ... 100 kilogr.
Rzepik zimowy . »
Rzepik latowy
Lnica. . . . . "
Siemię lniane . . " "
Siemię konopiano » »

25
24
24 
19
25 
18

25
25
25

50

23
23
21
17
23
16

50

50

50

22
21
20
15
21
15

-!

Koniczyna do siewu, stałej czerwona niżej, 
za 50 kilogram. 33—36—40—43 marek; biała niozm, 
39—50—54—63 marek.

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,80 
do 8,10 m. niob. 7,30- 7,60—8,00 mrk.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,40—6,70 m 
Makuchy siern. niezm., za 50 kil. 8,30 — 8.80 m, 
Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50—14—17— 19,50, 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgi 

najl. 2,50—3 mrk., pośl. 2—2,30 m., za szefel (75 f.), najl 
1,25—1,50 m., pośl. 1 - 1,15 m., za 5 litr. 0,20—0,25 m

Siano za 50 kil. 2,70—2,90 m.
Słoma 18,00—20 mrk. za kopę 600 kił.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24—26,— marek, 

Rżanna piękna 19—20. marek. Rżanna średnia 17,50- 
—18,50 marek. Osucie rżanna 8—9,— marek. Osucie 
pszenne 7—7,50 marek.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Geny ziemiopłodów 
na targach, zamiejscowych

Wrocław 17 marca 1879.
Zi y to (za 2000 fnnt.) bez in., wypowiedz.----- cent.,

marzec i marzec-kw. 113.— płc. i żąd., kw.-maj 115 żąd., 
114,50 pi. maj-czerw. 117—116,50 płc. — ż., czerw.-lipiec 
119 ż., 116,50 płc. lipiee-sierp. —, wrzes.-paźdz. 124 żąd.

P r z e n i c a 169 płc., kwiecień-maj 173 żąd.
Owies, 102 żąd., kwiec.-maj 106,50 żąd.
Rzep 255,— żąd.
Olej rzepiowy: spok., wypowiedz. —,— cent., 

w miejscu 60,50 żąd., marzec 58 i., marzec-kw. 58,— żd., 
kw.-maj 57 pl., 57,50 żąd. maj-czerwiec 58, - żąd., wrzos, 
paźdz. 60,50 żąd., — pł.

Okowita, bez in., wypowiedz. —,— litr., marzec 
i marzec-kwiecień 48,60 płc., kwiec.-maj 49,— płc., sierp. 
— żąd., sierpień-wrzes. 51,50 pł.

Berlin, dnia 18 marca
Pszenica słabsza
kwiecień-m j 176,-
wrzesień-paźdź. 178,50

Zyto słabe
kwiecień-maj 121,50
maj-czerw. 122,—
wrzesień-paźdź. 127.--

Olej rzep, słaby
kwiecień-maj 58,60
wrzesioń-paźdź. 60,80

Okowita słaba
w miejscu 51,20
marzec 9
kwiecień-maj 51,50
maj-czerw. 51,70

Owies
kwiec.-maj 115,50

Wypow. żyta
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 18 marca

Pszenica stała
wiosna 180,—
maj-czerw. 182,—

Zyto niezm.
wiosna 117,50
maj.-czerw. 118,50

Owies

Kapitały.
Galie, akc. k. . , 99,75
Pr. pożyczka państ. 91,90
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty

95,90 
97,- 

• 174,10
Austr. renta złota. 66,50 
Austr. losy 1860. 114,60
Włochy .... 77,’70 
Amerykany . . . —
Rumuny .... 30,75 
Ros. banknoty . . 199,25 
Ros.-ang. pożyczka 84,90 
Ros. losy prem. 1866 147,— 
Pol. lik. 1. zast. . —
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy. 
Usposob. spok.

>79. (Kursa końcoz 
Olej rzep, niozm. 

kwiecień-maj
wrzesień-paźdź. 

Okowita słaba
w miejscu 

wiosna
maj-ezerw.
czerw.-lip.

Petroleum
marzec

. 442.50
440.50
114.50

58.-
60,50

50,-
50,40
51,10
51,90

10,35

I

Wczoraj dnia 16 marca o 9 godz. w wieczór umarł, 0- 
patrzony św. Sakramentami, nasz najukochańszy mąż, ojciec 
i wyższy gimnazyalny nauczyciel (512)

Dr. Emil Müller
w piędziesiątym roku życia po trzytygodniowej ciężkiej chorobie.

Eksportacya do kościoła parafialnego w Chojnicach od­
będzie się dnia 18 o 5 po poł., a pogrzeb w środę 19 tm. 
o godzinie 10 rano.

Chojnice, dnia 17 marca 1879.
Bolesław Miiller i dzieci.

stwu i Szan. Obywatelom za 
współudział w odprowadzeniu 
zwłok śp. najdroższej matki 
i babci naszej Maryanny 
z Lewandowskich składam 
serdeczne Bóg-zapłać. (515 

Balbina Dandclska.

zebranie wyborcze
powiatu Krobskiego

odbędzie się w Krobi w lokalu pana Tillgnera 
w wtorek «Inia 25 mb. o godzinie 4 po południu.

cherche une place. - 
Bons certificats — Mchy 
Xions. (5 Ot)

0 Komitet wyborczy miasta Poznaniu
zaprasza Szanownych Wyborców na (511)

zebranie przedwyborcze
na czwartek, 3 kwietnia o godzinie 8 wieczorem 
do sali hotelu Saskiego.

Porządek dzienny:
1) Wybór nowego komitetu wyborczego dla mia­

sta Poznania.
2) Wybór delegata i jego zastępcy.
3) Wybór 6 kandydatów do Sejmu pruskiego.
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0
0
o
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o
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Kraszewskiego
poleca cukiernia (518)

S. Sobeskiego
w Bazarze.

Ytęazouego łososia i węgorza, elit, 
minogi, węgorza marynowanego, sar­
dynki w oliwie, anchovis, stralsund- 
skio śledzie opiekane, śledzie łososio­
we, marynowane, jako też ze soli 
w rozmaitych gatunkach poleca jak 
najtaniej (5170

M. Szczodrowski
Poznań św. Marcin 14.

Jubileusz literacki
KRASZEWSKIEGO.

Na dzień 19 marca wyjdzie numer 
jubileuszowy Lecha, poświęcony wy­
łącznie Kraszewskiemu. Zawierać bę­
dzie ten numer trzy ryciny i życiorys 
Jubilata. Można zapisywać pojedyn­
czo ten numer za ,cenę 25 fon., 30 fen. 
z przesyłką franko. Należytość naj­
taniej przesyłać znaczkami pocztowe- 
mi pod adresem: (472)

Lech Poznań.

i®

Aukcya książek
w lokalu aukcyjnym nowego sądu.

W czwartek 20 marca rano o godzinie 10 sprzedawać będę pu- 
icznie najwięcej dającemu za gotową zapłatę bibliotekę należącą, 
i pozostałości po ks. proboszczu Mikołaju Szymkiewiczu, Jak°tez 
»raz olejny (portret ks. Szymkiewicza).

Poznań, dnia 15 marca 1879.
Miller
sądowy komisarz aukcyjny.

Niezrównane
pod względem do­

brego leżenia
są przezemnie na miarę wy­

konywane

KOSZULE
wierzchnie,

tak w amerykańskim, jako 
też francuskim kroju poleca

S. Kantorowicz,
skład płótna i kobiorcy i 

Fabryka bielizny, 
Narożnik Rynku i Nowej ul.

HERBATĘ
chińską, mocną i delikatną, funt po 5. 
6 i 8 złp. świeżo odebrał (434)

J. SI. Piotrowski w Poznaniu

Walenty Trzciński
dawniej Stawski

rzeźbiarz i pozłotnik
w Poznaniu, Wodna ulica nr. 25 

poleca swój skład sprzętów kościel­
nych, mianowicie chorągwi i ołtarzy­
ków do noszenia, z obrazami z Czech, 
baldachinów, kiercy, krucyfiksów roz­
maitej wielkości, lanych żelaznych, cy­
nowych i z drzewh twardego — skład 
figur z drzewa i/gipsowych, szczegól­
nie Chrystusa w grobio /leżącego 
i zmartwychpowstałego, ra.ńijw do o- 
hrazów i do zwierciadeł; odnawia we­
wnętrznie kościoły, buduje nowe ołta 
rze itp., wykonuje wszelkie prace rzeź- 
biaskie i pozłotnicze. (454)

Do Gahcyi wschodniej poszukuje się
Utadleśniczego

z pensyą 1000 11. itd.
Pisarza prowentowego, 

Hi adni iel uika
(Obermiiller) z pensyą.

Kasyera
na Wołyń do huty żelaznej £0 flor, 
mieszkanie i opał miesięcznie; wia­
domości udziela: (514)

Dom komisowo-handlowy
P. H. Ludwig w Krakowie

ub śto Jańska 312.
Listy przy załączeniu marki uwzglę­

dnia się.

POZNĄNjU
j ; *«

poleca s i r ■ dó-ws kazy wa n i a 
i pośredniczenia; przy sprze 
daźy i wydźieźawieniu dóbr.

Dnia 19 i 26 marca 1879 r. od godziny 10 sprzedawać się 
będzie przez publiczną licytacyą w ratuszu w Ohrzycku

drzewo budulcowe i opałowe
z lasów obrzyckich, (513

Zarzad lasów ordynacyi Obrzyckiej.
¿Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Urzędnik gospod.
zdolny do samodzielnego zarządu wię­
kszych dóbr, opatrzony w jak najle­
psze świadectwa, mogący złożyć 10,000 
marek kaucyi, poszukuje miejsca oi 
św. Jana. Żona może się zajmować 
gospodarstwem; rodzina mała. Adres. 
wskaże Redakcya Kuryera za na- j 
desłaniem marki pocztowej.

do zarządu samodzielnego z<h 
tny i w języku niemieckim bie­
gły znajdzie miejsce niezwłocznie- 
Zgłoszenia: Dom. Dorni»0' 
wo p. Środa. (503)

OCOOOOOGOCĆ
W środą d. 19 marca 1879

w sali bazarowej
na uczczenie jubileuszu

J. I. Kraszewskiego
KONCERT

Tm Przyjaciół ImjB
cały dochód przeznaczony na «' 
bogich Tow. św. Winę, ä Pauk-

Biletów na krzesła numerowane 
po 1 m. 50 fen. i po 1 marca z*1 
wstęp na salą nabyć mężna w księ­
garniach pp. J. K. Zupańskiej 
i T. Daszkiewicza. (;’/
Początek o godz. 7% "|C< '

(Program na biletach).


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\03\065\0215.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\03\065\0216.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\03\065\0217.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\03\065\0218.tif‎

